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C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem t i. l-a strona 40 8» 
za w m'm I łam. strona 5 łaui, w 

ekscie 40 gr.; nekrologi 25 gr.; zwy-
tczajne 15 gr ; stroną 10 łamów, dro
bne 12 gr. za wyraz; dla poszukują
cych pracy 10 gr . najmniejsze ogło 
szenie 1 20 zł.; dla bezrobotn. 1 zł 

Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc 

Jrożej; ogłuszenia zagraniczne ' 

trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Za termin druku admlntstiacja nie 
odpowiada. — P K. O. Nr. 680IW 
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iOŚC Z PRZYKLEJONYMI WĄSAMI. 
Aresztowanie niebezpiecznego opryszka 

W restauracfi. 

/ Malżeńsf 
na nickorz" 
ano iej na 
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' ieczórl 

Ł ^ ż - 18 stycznia. Łódzki urząd śled 
v*d dłuższego już czasu poszukiwał 

w-iego Stefana Kazimierczaka. 
Mtehezpiecznego w łamywacza. 

«vxe wielu kradzieży i rabunków do-
a z w o d o w a j n i i i y c h zarówno w Łodzi jak i na pro-
zcze znalazł , 7 ) ' . 

l ^ az im ie r czak posiłkując sie fatszy-
T n a szpor tem na nazwisko niejakie-
Antoniego Bednarczyka zbiegł z Ło-

oryirlnalndL'*? j / c , n i c zacierając za soba wszel-
vła d a m a f , a c J Y- . Mimo intensywnych poszuki 
)wvm w v r f . o w ! , c J ' " ie udało sie odnaleźć wła-
)racy zarobf M ^ z f - , 
e. co w * L j v ° ki lka miesięcy. ^dv oto przed 
cj męża dOui a n i a m i policja otrzymała poufna. 

' ? " m ° * ć . że Kazimicrczak vel Bcdnar 
powrócił do Łodzi i uk rywa się 

w pewnej spelunce, 
. 2 a r a z e m domem schadzek, na 

; umieściu Bałuty . W y w i a d o w c y u-
•u Śledczego zwróci l i baczna uwagę 
y m i e n i o n a spelunkę, lecz ostrzeżo-

J/^wtępca uk ry ł sie w śródmieściu. 
1 T. i 184 4 e 2 ° * t r z o n o t c d v obserwacje, które 
5 a «' o 11 . w d n i u wczorajszym uwteńczo 

' . ry?l?v Pomyślnym rezultatem. 
ui,» i° godziny 10 wieczorem dwa j 

• T Ę P N Y C N K W U U ( ) W C V n ( ) , j c j j p r z e c n o d z £ j C u ! i c n 

" * " n ) w i c z a , ujrzeli Jakiegoś podejrza-
>ji P s u k a - wchodzącego do restau-

1 " -i 1 n w ° l f o w e j . mieszczącej się w do-
i t 8 i 10 t \ Pod numerem 5. W chwilę później 
i św. 6,8 i I f g«adowcv poszli za nim. 

"oaeirzany osobnik siedział Już w 
/ • rzystwie dwóch kobiet przy suto 

kz l i W H > n v m s t o l i k u . W y w i a d o w c y po-
f: ' . c l ° "'ego. i legitymując się. zażą

d a n i a dowodu osobistego, 
' f lagowany osobnik sięgnął do kie 

-Siłując 
l u ; wyciągnąć r e w o l w e r . 

• y w k l Lotwywiadowcy uprzedzili jednak ten 
D ^ I I I r W r t k a c h ''eh błysnęły lufy re-

Car PAWEI Wwerńw. Osobnik dał z a w y d a n e i 
*' *' t r z ' ' ' "wczas dopiero wy leg i t ymował się do-
a WRÓŻKA. t>dem na nazwisko Antoniego Bednar-
d przymusowy!^ 

Byom) — Kaclj Wywiadowcy , wiedząc, kto się pod 
t Zalkoipane, 
winy SLE ra* 

nazwiskiem t ym uk rywa , okuli pseudo 
Bednarczyka w kajdany i przewi źli sa
mochodem do urzędu śledczego. 

Badany długo twierdzi ł iż jest fakty
cznie Bednarczykiem a nie Kazimiercza-
kiem, kiedy jednak stwierdzono, iż ma 

przyklejone wąsik i , 
przyznał się do tego, iż jest właściwie 
Kazitnicrczakiem. k tóry popełnił szereg 
większych kradzieży i włamań. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu 
Stefana Kazimierczaka vel Antoniego Be 
dnarczyka osadzono w więzieniu śled 

Bombę miał rzucić Jagodziński!... 
Plan zamachu na marszałka Piłsudskiego 

w ś w i e t l e o s k a r ż e n i a . 
Warszawa, 18. 1. (Teł. wł.) — Ak t o-

skarżenia o plan zamachu na marszałka 
Piłsudskiego obejmuje 5 nazwisk oskarżo 
nych o zawiązanie spisku bombowego. 

Proces rozpocznie się 29 stycznia w 
wydziale karnym Sądu Okręgowego. O-
skarżonymi są Piotr Jagodziński, bylv pc 
seł Józef Dzięgelewski, Dominik Troehi-
mowicz, Józef Białkowski i Franciszek 
Markowski . Dzięgelewski i Jagodz 1ński 
byl i organizatorami tej „p ią tk i " , która 
miała dokonać zamachu na marszałka 

i Piłsudskiego „P ią tka" zbierała się ki lka 
'krotnie. Ostatnie zebranie odbyło c ię 10 

czem przy ulicy Kopernika do dyspozy-jpaźdzernika ubiegłego roku o godzinie 6 
wieczorem w domu przy ulicy Leszn:? 55. cji władz sądowych. 

Na zebraniu tem Jagodziński oświadczył, 
że będzie dokonany zamach na marszał
ka Piłsudskiego w chwil i przejazdu z Bel 
wederu do generalnego inspektoratu a i -
mji. Bombę miał rzucić Jar.odziński,.resz 
ta zaś członków „p i ą t k i " miała ostrzeli
wać samochód z rewolwerów celem nłat 
wienia ucieczki Jagodzińskiemu. Oskar
żeni zaprzeczają jakoby mieli b r a ć udział 
w przygotowaniach do zamachu. 

Oskarżeni odpowiadać będą z n.rt. 126 
część I i 457, część I I k. k. Oskarżenie po 
pierać będzie wiceprokurator Grabowski 
Na rozprawę powołano cały szereg świad 
ków m. in. B e c k a , Skladkowskiego : — 
Schaetzla. 

W POLSCE ZADUŻO JEST DYREKTORÓW... 
Znamienne słowa ministra Prystora 

na konferencji prasowe] w Ministerstwie Przemysłu i Handlu. 

rfZai 
t u i , 

Warszawa, 18.1. (Od w ł . koresp.) — 
Wczora j o godzinie 11 rano w wielk ie j 
sali konferencyjnej Ministerstwa Prze
mysłu i Handlu odbyła się konferencja 
prasowa, na której nowy minister prze
mysłu i handlu p. Prystor przedstawił 

program rządu 
w dziedzinie pol i tyk i gospodarczej. 

Analizując obecną sytuację gospodar
czą, minister Prystor stwierdza, iż k r y 
zys w rolnictwie przeciąga się na dłuż
szy okres czasu i wobec tego wys i ł k i 
rządu mu,sza bvć obrócone 

frontem ku ws i . 
Ceny w rolnictwie spadły do 66 p roc , 

w przemyśle do 90 pr.oc. Ta dyspropor
cja jest przyczyną nieszczęścia... Rolni
cy za własne p rodrk ty mogą nabywać 
w miastach a r tyku łów przemysłowych 
dwa i t rzy razy mniej 

niż dawnie]. 

Prokurator Sądu Najwyższego 
pod tramwajem. 

•owrotu. J j a r s Z a w a ' , 8 - « - Ciężki wypadek 
'\w\r w c z P r a j rano jednego z na jwy-
Wc Przedstawicieli świata sądo-
> 11 T ^ ' D r o k u r a t o r a Sądu Najwyższe-
[ w • e u s z a Nieczuja-Jurkiewicza. 
Mib S l a d a j a c ^ ° t ramwaju l inj i Nr. 15 na 
Ic? > r z ! ' ' K c ^ z , e zamieszkuje, p. Jurkie-

5 Doslizg-nął s i c . w p a d ł p o d 

a. 
lanków. 
w Lunapark*! 

I. Varlete; dl*i chwili P " y C Z e P n y . W a . 2 . ° n 

, "w i l i . gdy t ramwaj by ł j 
>ez duszy. 
ić pani P t r l^ ; 
nda, I I Buf< 

panda. 

uż w ruchu. 

Wóz natychmiast zatrzymano, nieste
ty , jednak za późno: koła zmiażdżyły p. 
Jurk iewiczowi prawe udo. Poza tem 
uległ on ogólnemu potłuczeniu. 

Wezwane Pogotowie przewiozło po
szkodowanego do szpitala S-go Ducha. 
Stan ofiary wypadku jest ciężki. P. Jur
kiewicz l iczy lat 45, a od lat dwu zajmu
je stanowisko obecne. 

Pienwsze lalslsfes-pailaslie zawody lotnicze 

schodu 
inki. 
w d l . 

E M Y . 

W, 

rozpoczną się 31 stycznia. 
- Nihelunzl ^ r W * ^ * } 8 U ~ L ° } n i C \ 1 ! W ' a t 

heit- v w Polsce p rzygotowują się do 
i c | K l e o ; 0 

b raidu awjonetek. 
L L " Y A to p ierwsze lubelsko-Dodlaskle 
uh? i ' o t n i c z e . zorganizowane przez 
e j v lotnicze Lublina i Białej Podlas-
î , Rozpoczynają się one 31 stycznia, 

^ y y składają się z dwu części raidu 

na trasie 580 k i lometrów oraz 
z próby wysokości . 

Próba ta polegać będzie na tem, iż naj 
większe punktacje o t rzyma zawodnik. 
k tó rv w ciągu 20 minut osiągnie najwię
kszą wysokość. W raidzie wezmą u-
dział aerokluby lotnicze z Warszawy. 
Śląska, L w o w a i Poznania. 

Zderzenie samolotów wojskowych. 

Z tej sytuacji najkapitainiejszem za
gadnieniem dla państwa staje się obniże
nie cen a r t yku łów przemysłowych do po 
ziomtt cen w rolnictwie, ty lko w ten bo
wiem sposób powiększy się zdolność 
konsumcyjną wsi i utrzyma 

przemysł przy życiu. 
Zniżka cen przemysłowych jest ko

nieczną również ze względu na sytuację 
międzynarodową. 

Nasz przemysł jeżeli chce konkuro
wać na rynkach wszechświatowych mu
si dostosować swe cenv do poziomu tvch 
rynków, inaczej bowiem nietylko utraci 

zdolność konkurencyjna 

ale nie będzie umiał zachować dla siebie 
nawet rynku wewnętrznego. Zniżka ar
tyku łów przemysłowych nastąpić może 
nie drogą zniżki płac, bo toby sytuację 
jeszcze pogorszyło, lecz przez 

obniżenie zysków 
i potanienie kosztów administracyjnych 
W Polsce 

za dużo Jest dyrek torów, 
za dużn kar te lów, syndykatów i koncer
nów. Nadbudówki te nie ułatwiają, lecz 
utrudniają ogólna sytuację. Ponadto na
leży zmniejszyć rozpiętość pomiędzy 
hurtem a detalem. 

Kobieta odkryła dwa groby etruskie. 

E W J I 
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Dji y Haxey. hrabstwie Lincoln, w An-Jwe. Trzej lotnicy ponieśli śmierć na 
<<lerzy{ y się dwa samoloty wojsko-1 miejscu.. 

Wiadomo, że niektórzy ludzie mogą 
zapomocą wygiętego pręta drewnianego 
lub metalowego, zwanego „różdżka cza 
rodziejską", odkrywać znajdujące się 
pod ziemią metale, rudy, naftę, wodę itp. 

W iemy dziś, że działanie to nie zale
ży od samej „różdżki" ' i nie ma charakte 
ru nadprzyrodzonego, jak sądzono daw
niej, lecz że związane jest z pewnemi, 
niezbadanemi jeszcze bliżej w łaśc iwo
ściami psychicznemi rabdomanty, czyl i 
człowieka, 

władającego różdżką. 
Niejednokrotnie już znajdowano zapo 

mocą różdżki złoża rudy żelaznej albo 
ropy naftowej, często też oddaję ona u-
słttgi przy kopaniu studzien w terenach 
ubogich w wodę. 

Obecnie znalazła nowe zastosowanie. 
Przy wykopal iskach, na p rawym brze
gu Tyb ru powierzono obszukanie terenu 
koło miejscowości Leprignano pewnej 
młodej rabdomantce, której też udało się 
w y k r y ć dwa 

starożytne groby etruskie. 

Dr. ] . NADEŁ 
A K U S Z E R J A C H O R O B Y K O B I E C Ł 

godz. przyjęć od 3—5 po poł. 
P o m o r s k a N r 7 tel . 127 84. 

Jest to pierwszy na świecie wypadek 
użycia różdżki czarodziejskiej przez ko
bietę. 

Różdżka miała kształt r u ry metalo
wej , która w chwi l i natrafienia na jakieś 
ruiny podziemne, wykonywa ła charakte
rystyczne ruchy wahadłowe i krążące. 

P. M a R J A M O D Z E L E W S K A 
znakomita artystka scen warszawskich 
wystąpi w dzisiejszym poranku w Te

atrze Miejskim w Łodzi. 

Policzone dni 

krwawego kata z 6 P.U. 
Moskwa, 18. 1. — Ogłoszone w rosyj 

skiej prasie emigracyjnej ar tyku ły Mień-
żyńskiego z roku 1905, które pisał w Pa
ryżu i występował w nich przeciwko 
Leninowi i jego otoczeniu, mają podobno 
spowodować zakończenie kar jery 

k rwawego kata z GPU. 
Przed ki lku dniami Stalin przedłożył 

C K W . partj i komunistycznej wniosek o 
zwolnienie Mieńżyńskiego ze stanowi
ska szefa GPU. 

Protesty wyborcze 
będą rozpatrzone 

j u i w p o c z ą t k a c h l u t e g o . 
Warszawa, 19.1 (tel. wl . ) — Wczora j 

w Sądzie Najwyższym odbyło się posie
dzenie gospodarcze Izby Pierwszej po
święcone sprawie 

protestów wyborczych. 
Skargi kompletnie zaopatrzone w po

trzebne dokumenty procesowe przyjęto 
do wiadomości i rozpisano na wokandę. 
Do innych skarg zażądano dodatkowych 
materjałów. Pierwsze protesty wybo r 
cze będą rozpatrzone merytorycznie już 
w początkach lutego. 

Sprawa i p o t f i Kosmawskiej 
W haiwyższym Sądzie. 

Warszawa, 18. 1. — Sprawa Ireny 
Kosmowskiej, b. posłanki, która za obra
zę Wodza Narodu na jednym z wieców 
t. zw. Centro lewu w Lublinie — skazana 
została wy rok iem sądu apelacyjnego 

na 6 miesięcy więzienia 
w drugiej połowie lutego znajdzie swój 
epilog w najwyższym sądzie w War
szawie. 

Obrońcy p. Kosmowskiej w obszer
nej skardze kasacyjnej domagają się 
uchylenia wryroku i przekazania sprawy 
do ponownego rozpatrzenia. 

Zbrodnia z zazdrości.. 

Angielka Beultou (z prawej s t rony) , iwana zazdrością o miłość wybranka do 
która zastrzeliła słynnego powieściopisa podstarzałej m. Dessewty (z iewej stro/ 
rza szwajcarskiego C. Hofera oowodo- lny ) . 
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BerHn. 18.!. — Od wczora j wieczo
rem nad Berl inem i okolicą szaleje gwa l 
łowna burza, która przybra ła 

charakter orkanu. 
Szkody wyrządzone w e wszystk ich 

dzielnicac I miasta sa bardzo wielk ie. 
W s k u J t k obrywania się murów i u-

padku szyldów, szereg osób odniosło ra
ny. PrztC jednem 7. k in w centrum Ber 
lina 3 koV ctv zostały powalone na zie
mie fKzei wy rwaną wskutek burzy 

pod tablicą reklamową. 
Orkan nad Ber l inem. 

wielką 
tablice reklamową 

i odniosły ciężkie obrażenia. Podobny 
wypadek wyda rzy ł się na Kurff l rsten-
damm gdzie 5 osób doznało obrażeń. 

Najbardziej ciężkie straty i spusto
szenia wyrządz i ł orkan w parkach ber
lińskich i okol icznych lasach, gdzie w ie l 
ka ilość drzew została w y r w a n a z korze 
niąmi. 

BOHATERSKI POLICJANT ZGINAŁ 
w walce z bandytami. 

Kowel, 18.1. (Od wł. kor.) — Poste
runkowy 'an Misiołek, patrolując w no
cy ulicą ¥ t lejową w Kowlu , biegnącą 
wzdłuż phintu zauważył 

trzech mężczyzn, 
niosących wypchane wo rk i . 

Po iciaot chciał ich zatrzymać, lecz 
w ó w c z a i jeden z drabów strzeli ł w stro
nę policja ita. raniąc go w brzuch I oko 
lice sen a , poczem wraz z pozostał vmi 
poczęto uciekać w stronę ul icy 3-go Ma
ja. 

Raniony Misiołek, strzeli ł k i lkakrot
nie a uciekającymi ze swego rewo lwe

ru oraz gwizdk iem począł wzywać po
mocy. 

Za uciekającymi wdrożono pogoń. 
Jeden z uciekających zamierzał prze 

biec przez tor kole jowy, lecz dostał sic 
pod manewrujący pociąg » 

padł trupem. 
Tożsamości zabitego bandyty nie mo 

żna by ło ustalić. Prawdopodobnie by ł 
nim sprawca postrzelenia posterunkowc 
go Misiołka. Ranny policjant wkró tce 
po przewiezieniu do szpitala, zakończył 
życie. 

Pół miliarda złotych na cele budowlane. 
Roboty publiczne — w połowie marca... 

Warszawa. 18.1. (Od wł. koresp.) -
W połowie marca rząd zamierza rozpo
cząć roboty publiczne. Zestawienie po 
szczególnych sum budżetu pozwala p rzy 
puszczać, że państwo rozporządzać bę
dzie w tym roku sumą 

pół mil jarda z łotych 

na cele budowlane. Aby nie opóźniać 
rozpoczęcia prac. nastąpi wcześniejsze 
przewłaszczenie gruntów przeznaczo
nych pod budowę oraz terminowe przy
gotowanie projektów i kosztorysów ro
bót. 

-XX-

Cala rodzina zatruła się czadem. 
Lódż. 18 stycznia. W dniu wczora j 

szym, w godzinach popołudniowych mie
szkańcy wsi Jeżówek, w powiecie turec
kim, dokonali 

ponurego odkrycia. 
Od dwóch dni zagroda młodego gos

podarza niejakiego 26-letniego W łady 
sława Jędrzejewskiego świeci ła pustka
mi. Z obory dochodził r yk k rów i rżenie 
głodnych koni. To właśnie spowodowa
ło, że sąsiedzi zainteresowali się bliżej 
chatą Jędrzejewskiego. 

Ponieważ chata by ła zamknięta od 
wewnątrz , jeden z wieśniaków w y r w a ł 
nieco słomy ze strychu I przez o twór w 
dachu dostał się na st rych, stamtąd do 
sieni i 

I otworzył drzwi. 
We wnętrzu chaty panował straszny 

zaduch. Ody wieśniacy zajrzeli do pierw 
s ie j z brzega izby, służącej za kuchnię, 

znaleźli w niej leżące w łóżku, sine Już 
zwłok i 26-letniego Władys ława, w dru
giej izbie znaleziono w łóżkach zw łok i 
żony Jędrzejewskiego, 25-letniej Anto
niny oraz 

dwojga dzieci 
3-letnicj córeczki i półtorarocznego sy
na. O ponurym wypadku zaalarmowa
no bezzwłocznie pobliski posterunek po
licji powiatowej . 

W rezultacie przeprowadzonego do
chodzenia ustalono iż rodzina Jędrzejew 
skich poniosła śmierć wskutek zacza
dzenia. Mianowicie przed udaniem się 
na spoczynek Jędrzejewscy dla ut rzy
mania ciepła rozpali l i piec mokreml 
szczapami drzewa, przyczem zapomnieli 
o wysunięciu tak zwanego szybra. 

Wieść o tragicznym wypadku śmier
ci czworga osób wywo ła ła w całej oko
l icy przygnębiające wrażenie. 

[zi Ir. Feliier-Skłalewski wyjscheła do 1(1 
aby tam popełnić samobó js two? . . . 

N i e p r a w d o p o d o b n e p r z y p u s z c z e n i e . 

l .ńdż. dnia 18 stycznia. O d czasu zni 
knięcia z Lodzi lekark i łódzkiej do ubie 
głego tygodnia zmierzono i zgłębiono ca 
łe Zakopane oraz najbliższe jego okolice, 
jednak nigdzie nie natrafiono na ślad, 
mogący dać jak iekolwiek dane o zagi
nionej. 

Na skutek notatek w prasie o sensa
cy jnym wypadku — urząd śledczy w Ło
dzi miał możność przesłuchania pewnej 
osoby, k tóre j zeznania rzuci ły nowy 
snop świat ła na tę sprawę. 

Otrzymane w t y m względzie wiado
mości, oparte na rozmowie dr. Felauer-
^k łodowsk ie j z ową osobą — nienadlu-
go przed wypadk iem — wskazują, że dr. 
Felauer Skłodowska 

wyjechała do Włoch , 
aby tam popełnić samobójstwo. 

Urząd śledczy w Łodzi zbierając dal
sze dane w tej sprawie, jednocześnie 
zwróc i ł się 

do policji we Włoszech 
z prośbą zainteresowania się t y m w y 
padkiem. 

Na wieść o tych danych — zwróc i l i 
śmy się do Starostwa Grodzkiego z za
pytaniem, czy dr. Felauer-Skłodowska 
brała paszport zagraniczny do Włoch , 
wydz ia ł paszportowy, po sprawdzeniu 
stwierdzi ł , że lekarka nic brała dowodu 

na wy jazd zagranicę. 
W ten sposób obalona została ta no

wa koncepcja władz pol icy jnych. 
Chcąc w sprawie tej otrzymać jak 

najdalej idące dane, zwróc i l i śmy się raz 
jeszcze do służącej dr. Felauer-Skłodow 
skiej — Rożnowskiej . 

Staruszkę zastajemy w domu, skąd nie 
wyrusza ani na krok, w obawie przed 
nieproszonymi gośćmi. Od naszej p ierw 
szej w i zy t y Jeszcze bardziej zestarzała 
się. Okazuje się. że pod w p ł y w e m de
presji, powstałej na skutek zaginięcia 
jej „dobrej pani" , jak nazywa dr. Felauer 
Skłodowska — zachorowała. Przez dłuż 
szy czas by ła nawpół przytomna. Obec
nie, gdy przychodzi do si ł — prześladu
ją Ją 

straszne halucynacje. 
Nocą z r y w a się z łóżka i pędzi do 

d rzw i , gdyż zdaje się Jej, że to „pan i " 
dzwoni . Niestety... tego rodzaju prze
śladowcze halucynacje nawiedzają ja k i l 
ka razy na dobę. 

Poczciwa staruszka pokazuje nam l i 
sty z Włoch pisane do niej przez dr. Fe
lauer Skłodowską w czasie urlopu. Z tre
ści tych l istów, pisanych nerwową ręką. 
widać, że lekarka była zamknięta w so
bie, nie miała bliskiej powierntczki , któ
ra zastępowała służąca. 

L is ty pisane są z bardzo wielu miej 
scowości, co świadczy, że dr. Felauer-
Skłodowska wciąż podróżowała, prze
rzucając się z miejsca na miejsce. 

Wczcra j nadszedł list z Warszawy od 
przy jac ió łk i zaginionej lekark i o. Ś l iw iń

skiej, która pisze, że ponieważ dr. Fe
lauer w testamencie s w y m zobowiązała 
ja do wykonania ostatniej wol i — prost 
o baczną pieczę nad mieszkaniem i po-
zostałemi rzeczami. 

P. Śl iwińska donosi dalej, że nieza
długo sąd zadecyduje sprawę otwarcia 
testamentu zaginionej, w k t ó r y m prze
znaczyła ona dla służącej kwotę 8 tysię 
cv złotych oraz zadysponowała sprze : 

daż swej garderoby i urządzenia—wszy 
stko na rzecz dobroczynnych instytucyj 

— Władze policyjne są w błędzie — 
mówi do nas Rożnowska, — gdyż pani 
moja wyjechała napewno do Zakopane
go i tam 

trzeba Je] szukać. 

O d w o ł a w c z a k o m i s a d j p s p « ! 

p l i n a r n a z a t w i e r d ź 

Z W O L N I E N I * 

M H ! V » l i H i 
no G. ŚigskuĄ 

Katowice, 18.1. (Od wł. kor.) 4 
woławcza komisja dyscyplinarna 
twierdzi ła zwolnienie 

52 nauczycieli niemieckich £ 
szkół mniejszościowych, którzy 
jąc uposażenie ze skarbu państ 
nocześnie przy jmowal i wysokie 
cje z Berl ina z funduszów rządu 
kiego na szerzenie propagandy 
kiej w Polsce. W toku znajduj 
cze sprawa dalszych zwolnień 

125 nauczycieli. 

Oderwana dłoń dozorcy. 
Kromka Poootowia Ratunkowego. 

KIN O-DŹ WIEKOWE Od wtorku, dnia 13 do poniedziałku dn. 19 stycznia 1931 r. włącznie 

Tragedja kochanków Najwięks i , arcydzieło dźwiękowe produkcji europejskie! 
stvnnei reżyser ji J O E M A Y A . 

twórcy „Rapsodii węgierskie!" i „Melodii serc1* 

W rolach głównych niezrównani tragicy ekranu L j a n a H a ł d , G u s t a w F r o e M ch 
H a n a S c h l e t t o w , bohater f i lmu „Wołga, Wołgą 1" N a d program: DODATEK DŹWIĘKOWY. 

K i l i ń s k i e g o 1 7 8 . Następny program: „ O D S Z C Z Ł P I E N I E C " W roli rtównei: H i e h e r d D i x 

3 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
P o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a c j i . 

K U P I U K Y . iako tał kalectwa nie wolno 
saniedbywać ( d y l skutki dla tycia ludskego 
aą bardzo niebezpieczne Runtura ataie i i . 
wielką mk głewa ludzka i konewka spowodo
wać mota śmiertelne powikłania kiazek. 

Sp.ci . lne lecznicze bandaże ortooedycz-
. . gumowe mojei metody usuwaią radykalnie 
naini .b.api .czni . iaze i oaizasiarzalsze rup
tury u mężczyzn kobiet i dzieci. N a . k r z y 
w i e n i * k r ę g o s ł u p a , p r z e c i w t w o r z e 
a t u a l e g a r b ó w i g r u ź l i c y , leczn gor
sety ortopedyczne Dla ikrzvwionych nóg 
i pUłk ich bolących ttóp, wkłady ortopa-

. dyczne. Sztuczne aogi i r ę c . 
Świadectwa pochwalne wystawili orot. uniwersyt.: Prot. Dr R. B a r ą c z 

proł dr J . M a r i a . b l e r , orot dr. B. K i e l a n o w . k i . 
Z t . k ł a d o r t o p e d y c z n y S p e c . 1. R A P A P O R T o r t o p e d . z e L w o w a , 
Ł ó d i , obecnie uL W Ó L C Z A Ń S K A n r . 1 0 , f r o n t p a r t e r t e l . 2 2 1 - 7 7 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, o s o b i ś c i e t y l k o k r ó t k i c z a . . 
. 

U W A G A l Osobiste lawienie się jh<irvch 'esl konieczne. 
Ubezpieczonych w Kacie Chorvcb m. Łodzi przvimuię 

• P O D Z I Ę K O W A N I E . 
WPaau Speclaliicie der. J. R A ^ A P O R T O m w Łodzi ul. Wólczańska 

|0 , sk łada* podziękowanie za wstrzymania mojei z ośllwel prze >ukliny i po
woda cs.ga miewałem etęst* ataki orndl.nia i nieprzytomność — bandatom 
Jago metody. Dell .żuję się zdrów i zdolny do pelaieola stałby. 

D r . R O T H . t . r a d c a K u r a t o r ) . S z k o l n e g o . 

D O K T O R 

H . W O Ł K O W Y S K I 
przep owadzi) się aa ul. 

C e g i e . M . u n ą 3 6 , tel . 216-90 
Specjalista chorób skórnych I wenu-
ycznych. E lcktroter .p l . Leczenie 

lamp. kwarcottą. 
'rzyjmule od tjodz. 8 - 2 t od 5 — 9. 

W niedziele I święta od 9 do I w pol. 
Pla Pan oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . 

EDWARD REICHER 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

I w e n e r y c z n y c h . 
Leczenie diatermją. Elektroterapją. 
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 , 

t a i . 4 0 1 - 9 3 . 
Przyjmuj. o«i 8—11 rano « sd 5 - 9 wiecz 

w niedziele od 9— l p. p. 
Dla niezamożnych c e n y t e c z o i c . 

WOLNE POSADY! 
n a t y c h m i a s t d o o b j ę c i a 

w po ważnem przedsiębiorstwie 
handlowem do pracy zewnę
trznej. Zajęcia bardzo intratne 
i d 'niosła 

Zgłoszenia osobiste i do
kumentami ul Trauguta Nr. 8 
I I piętro, front w poniedziałek 
i we wtorek od 11—1 i od 3—5 

K A L O T E C H N I K A 
gabinet racjonalnej kosmetyki 
S . W i t t c z o k ó w n y 

dypl, kosmetyczki 
w Ł o d z i , a l . P i o t r k o w a k a 9 1 

lewa oficyna. I piębo. 
Usuwa kurzujk , ślady po ospia, wą
gry, pory, plamy, imarszezki, czer
woność nosa. WykonywuJ. masa 
te . ras zapobieganie wypadania 

włosów. Lampa w rcowa 
Od 1 0 - 1 i od , - 1 . 

D r m e d M. GŁAZER 
choroby skórne i weneryczne. 
UL Z IELONA Nr. Ł TcL 185-49. 

Od 12 - 2 I 7 do 8 * lecz. 

Dr. Jan Dobrowolski 
Choroby skórne i weneryesne. 
Godz. przyjęć 8—9, 1—2 i 7—8 
K a r o l a 26 . Telefon 118-04. 

I ódż, 18 stycznia. W podwórzu przy 
ul icy Nawrot 60 opadająca żelazna p ły ta 

oderwała lewa dłoń 
25- letnicmu Wincentemu Gotk iewiczowł 
dozorcy, zamieszkałemu przy ulicy Zło
tej. Ofierze wypadku udzielił pomocy 
lekarz miejskiego pogotowia ratunko
wego. * . • 

W podwórzu przy ul icy Pomorskiej 
W spadł z dachu 25-letni Szlama Bl im-
baum, robotnik, zamieszkały przy ul icy 
Pomorskiej 90. 

Bl imbaum odniósł poważne uszkodzi 
nie g łowy i kręgosłupa. Lekarz pogoto
wia po udzieleniu pierwszej pomocy prze 
wiózł ofiarę wypadku do szpitala miej 
skiego przy ul icy Drewnowsk ie j . 

. . . 

Na ulicy Drewnowsk ie j przejechany 
przez samochód uległ złamaniu prawej 
nogi 27-letni Benjamin Bcrtman, han 
dlarz. zamieszkały w Aleksandrowie. — 
Sprawca wypadku — szofer zbiegł. 

Bertmana. po udzieleniu mu p ierw
szej pomocy lekarskiej, przewieziono do 
szpitala. ... 

Około godziny 7 wiecz. na ul icy No-
wo-Radwańskiej znaleziono leżącego ze 
słabemi oznakami życia 

młodego mężczyznę. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratun

kowego stwierdzi ł otrucie kwasem sol
nym i po przepłókaniu żołądka prze
wiózł desperata, w stanie groźnym do 
szpitala. Nieznajomym okazał się 17-
letni Teofi l Banasiak, niewiadomego 
miejsca zamieszkania. Przyczyną samo
bójstwa brak środków do życia. 

. . . 

Na ul icy Limanowskiego usi łowała 
pozbawić się życia przez wypic ie znacz 
nej dozy esencji octowej jakaś młoda 
dziewczyna. Przechodnie wnieśl i des-
peratkę do bramy najbliższego domu do

kąd też zawezwano pogotowie 
we. P r zyby ł y lekarz, po uot 
pierwszej pomocy, przewiózł nWLy 

mą. która okazała sie 21-letnia w ^ ^ y n ą 
ka Stasiak, dziewczyna lekkich Jjwśród nie 
Jów. bez stałego miejsca zamiewzył życie 
do szpitala przy Zbiorni Miejskiej Jnyeh a m c 

• e e l°radley. 
Na ulicy Aleksandryjskiej w b f y ! l o czło 

niósł t rzy rany kłute pleców 29-leH bar< 
ruch Weinstcin, dorożkarz, zarnUłzytem — 
przy ul icy Wesołej 9. Pomocy liesłychani 
sklej udzieli ło mu pogotowie ratufsję Z y w j 
w lokalu komisariatu policj i . l ^ b a ł s i ^ 

i tym dniu 

« . K * s ? t t S S i c * Y t r ! 
E K S T R A K T i K A R M E L K I 

L E L I W A 
N A G R . N A W Y S T . H I G . i l N . 5°. 

S P R Z . w A P T E K i S K L . A P T . 1 " ' 

. krytyczt 
fasta w w 
l w ' e uszli 
P*V ^kląl 
^ ie j brar 

Je,r*ała wp 
i 8 1 ' S ię Z d , 

T ż etfnają ( 

na drugą 
' z b l i ż a j ą 

N a j odr 
nast; 

W y b o r o w a , s l o t a , s r e b - r l u ' 
I b r o n z o w a . 

I klasy O H I 
2 p Q 

Warszawa, 18.1. (Od wł . kortJrRfSZCJ 
Komenda główna Związku StrzeK 
go ustaliła ostateczny wzór ogol l a i a r t ! 
skiej oznaki strzeleckiej. Oznaka \ ? l l j o w , w 

jedynem odznaczeniem dla oby! 8

V . , v 

polskich, wyróżniających sie 
w strzelaniu. 

Składa się ona z fałdowanej f 
w środku której umieszczona jest 

tarcza strzelecka z orłem. 
Istnieją 4 klasy odznak: najwy* 

zw. wyborowa z wieńcem laurów 
raz złota, srebrna i bronzowa. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSÓW 
Ł O D Z . P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej Iinji odchodzą' do Piotrkowa o kałdci peW 
godzinie od 8.ej rano do 20 w wiecz. z n l . W ć l c s a ń s k i e j 252 , pr> 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu t?odr. 1.30 cena 3.50 gr 

K A R O L A T R I N K H A U S A 
członka l*U. I. C. w Paryża I Z N. Ch. w Polsce 

UL. ANDRZEJA Nr. 17. tel. 207-91 
Wyucza w grupach 1 oddzielnie pod gwaranc i , 
tance popularne w stylu angielskim I ostatnie 

nowości. 
Lekcje praktyczne tylko dla uczni. 

I K U W P N T LAJB. ul. Wolborska 21. zgubj 
| żeczke oszczędnościową, w y d . z Banku \ 

Kredytów. Książeczkę nlnlejszem unlewaJj 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
KONSTANTYNOWSKA 9. TeL 127-81. 

SpecKiMsta Chorób uszu. nosa, gardła I pluc. 

Przyjmuje od 12 - 2 I 5 - 7. 

Od 10 - I I l od 2 - 3 w Lecznicy-

LEKCJE muzyki na skrzypcach, mandoli*1 

tarze. Opłaca niska. Zielona 23 m. 24, I i 1 " 

Pięc iu -

wspólnej 
Piękna bi 
" * e t r z p 

Po k j 

p l a m i ą c 

' b a r o n ń \ 

' o z o r e m 

Z O l o w a n i ; 

W l a w 
faewczą 

* K o . Pawi 
Kości Bi 
" z l c w c z c 

Po z d a 

8». J a d z i 

*>l. Pod; 
, , a ły por 
"lanego 

"czem z 
IZ] itdzii 

2 L L S T R A trema i I ze stolikiem tanio 
dam. Ul. 11 Listopada 52. I I piętro, m. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne i weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmule od 8 - 9 rano. 1 8 - 9 wlecz 

w niedzielę I święta od 9 do I po pol 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Speciallst. chorób skórnych, eenerycznycb 

l moczoplciowycb, 

l i i Ceglelnlana Nr. 43. Tel. 141-32. 
'rzymiuje u - i i i , ( 2 - 2 1 5 — . w niedziele 

I iw le ta 9 - 1 -
D l . pan oddzielna poczekalnia. 

\ P f i £ Z £ f t W A T Y W v p 

2 POKOJE z kuchnia I piętro, front przy ulicy 
Henryka I , róg Rzgowskie! 107. przystonek tram 
waiowy 11 I 4. natychmiast do oddania. Infor
macje na mieiscu. 

M A S Z Y > Y do szycia „Burgera". Wam 1 

godne, ceny przystępne. Piotrkowska 
wórzu. 

Z A K Ł A D taplcerskl Z. Gabały, Główna 1 

siada w dużym wyborze otomany, leżanl 
czarty, stoły, krzesła oraz okazyjnie stół 
ny. pięć" krzeseł, fotel, tremo, kredens 

MIESZKANIA w starych domach poje' 
kilkupokojowe I lokale handlowe. Pośr 
szybko: Andrzeja 13, m. 14. 

SPRZED Am tanio szafę, otomanę I um)'. 
Krucza 4, m. 18. F, s t r o j c . 

SPRZhDA.M otomanę, tremo, razem l ó ó U j ^ " ^ 
Kopernika Nr. 4, m, 15. 4 piętro. Ja j w 1 

B r - ' a s i i V i n 

—4 
i c g o J ' '"stać 

ra fi. 
M ^ . N n ; 
Hz<r Wo S l . , 

CUKIERNIA do odstąpienia. Kllińsk 
O K A Z Y J N I E do sprzedania dla a m a t o r a ^ 
wykonana klatka z przegrodą na 9 ka"'.. .j^'Una / 
wraz z kanarkami oraz 3 mniejsze bard** ,, V l | v : m i 
kkttki. Wierzbowa 13, m. 35. od godz. P* V v Uslvs 

codziennie. Dr z L . c i 
S P R Z E D A M tanio maszynę do szycia 1 J ? v ^ ł w 1 

ke oraz maszynę do pończoch. N a p l ó r k o ^ 

23. m. 10. A ^ i ni( 
S K L E P c mieszkaniem tanio do sprzed**!ii« (', { 1 si 

2 S U i ! K l a V D Z I E W C Z Y N A do wszystkiego potrzebna 
szaó się Zagajnikowa 26. m. 16. 

KURS F ILET ręcznego zł lo. Praca 
mona. Wyuczam haftów ręcznych, rn"'1 

wych toledo, aplikację 
reneryfę (złote s e n 

ia 

v ' n a j e teje I wenecka roboMHn. . 
rwetki) . KaufmaiKr«*^VM, 

Piotrkowska 18. prawa oficyna 
f )AJ l na raty każdemu be2 poręczenia ^ 
ubrania l męsk i . p a l u . AL 1-go .Vlaia » • cci 

http://Elcktroter.pl


m i s a 
w i e r d ł i IENII 
l a s k u , 

I wł . kor. 
l y s c y o l i 

niemiecki' 
h, k tórzy 
*bu państ 
i wysokie 
i w rządu 
ipagandy 
u znajduje 
cwolnień 
ocieli. 

pjfs Pi !n?ak w W a r s z a w i e . Poprawa spaczonych dusz. 

D Z I E C I Z A K R A T A M I . 
Wizyta w więzieniu dla nieletnich. 

p b y ł do Warszawy sławny pisarz 
•ow ecki Borys Pi ln iak. cy. 

go. 

:n°ow,eudSSruba murzynka 
^ ł S n i a ^ ^ n ą ś m i e r c i u c z o n e g o . 

a lekkich <jj*śród niezwykłych okol cznośct za-
5Ca zamieS*zył życie jeden z najwybitniejszych 
l i MieJskiePnych amerykańskich, matematyk Ja 

• oradley. 
oskiej w W y l l ° człowiek 
leców 20-le bardzo roztargniony, 
karz, zamU żytem — rzecz dziwna u uczonego 

Pomocy Jesłychanie przesądny. Szczeciną 
towie ratWsię ż y w } Bradley do murzynów. Je-
lOliCji. iwybrał się na ulicę i spotkał po dro 

purzyna _ b y j przekonany, że mu-
*yw dniu spolkać jakieś nieszczęs-

HOMYCHi 
R M E L K I 

'. E t y c z n y m d n i u w y s z e d ł Brudley 
j f t j H w t o w a r z y s t w i e s w o j e j s ios t ry . 

•e uszli kilkanaście kroków, gdy 

H l O . i l N . gj 
K Ł . A P T . 1 " ' 

\ 2 z a , k ' M .j j łojno Oto bowiem z 
ramy wyszła 
gruba murzynka 

erzaba wprost ku uczonemu.— Brad-
się zdenerwował tym widokiem, 

* zeznając się ze siostrą chciał prze 
™a drugą stronę ulicy. Ale nie zau-
' *bliża|ącego się auta, wpadł r o d 

l_oła j odniósł tak ciężkie obrażenia 
'erć nastąpiła w k ró tk i czas c o tym 

t a , s r e b i 
s w a . 

] szponach szatana. 
R E S 2 C Z E N ! E POCZĄTKU. WZÓr O g ó ł 1 a'^rrjnU:x-<i!r pan Pawllr/, którego, pic-

i j . Oznaka I - p o w i t e \rWsi'eria satanistyczne ( r z y m r 
I d l a O b ^ ' V w~" w Vchowanlcc Blankę, prymuske 

s kl pensji pani Hajncr w Lodzi, w na
pięciu - kazał ie zaprosić pod pozorem 
wsonlnei nauki do matury koleżanki 
Piękna baronównę Rose.rrtarl* oraz koch
liwe trzpiotki ladzie i (iucię. 

Po kilku dniach Blance udało se 
^iannać swe koleżanki (iucię. Jad/.ię 
' baronównę do swego mieszkania rod 
Wiórem udzielania im pomocy w przy
gotowaniach do maiury. 

Wlawszy do kawy przeznaczonej dla 
dziewcząt po kilka kropel płynu naseii-

Pawlin dokonał pomiarów śpiących 
Kości Blanki. — Po przebudzeniu się 
dziewczęta niczego się nie domyśliły. 

p o zdaniu maliny baron zaprosił Blan 
Jadzię i Oucie na wakncie do Zop-

^ Podczas kąpieli Jadzia i Gucia zo-
, , a l y porwane na motorówkę przez nie-
WaneKo osobnika. Przerażony ich tvem 
"CZem zniknięciem baron wrócił do Lo-

I zdzie sie obie odnalazły. Tymcza-

Łódż, dnia 18 stycznia. Dzieci za kra
tami więzienia... Brzmi to trochę para
doksalnie, ale szare twarde życie 'n ie 
zna paradoksów, bywają więc i tak:e 
dzieci. 

Jcżel ; zawsze przechodzimy z przy
krością obok murów ponurego gmachu, 
przy ul. Kopernika, za któremi siedzą 
zamknięte na dłucie lata setki istnień 
ludzkich, to większe stokroć robi na nas 
wrażenie, że w gmachu tym siedzą tak
że dzieci. 

Zdarza się, choć niezbyt często, i e 
młodocianego przestępcę sądy skazują 
na więzienie bez zmiany na dom popraw 
czy. Pozatcm w więzieniu lokowani 
być muszą więzieni p rewency jne do 
sprawy, gdyż dotychczas nie wprowa
dzono przy sądach — projektowanych 
oddawna izb zat rzymaira. Jeśli zaś 
chodzi o dziewczęta to wogóle nie moż
na umieszczać ich gdzieindziej, gdyż nie 
ma państwowych domów wychowaw-
czo-po.prawczych dla dziewcztą i z po
wodu zbyt małej ilości penitentek nte 
sposób je o tworzyć. 

Istnieją wprawdzie zakłady wycho
wawczo - poprawcze, naprzykład zasłu
żony zakład 

Sióstr Pasterek 
w Radogoszczu pod Łodzią, t ym jednak 
jako takim n ;e można przekazywać więź 
niów celem odsiadywania w y r o k u . 

• W więzieniu natomiast, nieletni aresz 
tanci t rzymam są w absolutnej separa
cji od dorosłych, nie stykają się z nimi 
nawet w czasie modl i twy. Jest to rzecz 
nieodzowna, wiadomcm bowiem jest. 
jaką znakonntą 

szkoła zbrodni 
są właśnie więzienia gdzie stykają się 
ze sobą różnego rodzaju przestępcy — 
od wy t rawnych recydywis tów począw
szy, a skończywszy na skazanych po 
raz pierwszy „ f r y c ó w " . S ta ry ' wyc ic-
rus w : ęz ; enny. wyga, k tóry w nic.ied-
nem ziem dziele ręce maczał i chleb ja
dał z niejednego więziennego pieca, tu
taj szuka sobie pomocników i wykonaw-

ch sie) 
miu. 
iłdow^nej w 
zczona jest 
a z orłem. , 
nak: najwjfl 
cem Iauro*t 
mzowa. 
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sem uspokojone Blanka i Rosemarie ka
pały się 1 rozmawiały o przyszłości. 

, J3lanl<a odchyliła przed swa kolcżau-
kfc./.Ąh.ek tajemniczych. . niiMcrjów, od 
bywających się u icj opiekuna, a mają
cych )q wyzwol ić z wrodzonej kobietom 
zależności od mężczyzn. Gdy wróci ły 
do kabiny otrzymały list od Guci. która 
pisała, żc przeżyły z Jadzia dziwne rze
czy, a obecnie otrzymały w Łodzi za
jęcie. ; ,; 

Stara baronowa zakomunikowała swei 
córce po powrocie do domu. że są za
proszone na raut reprezentacyjny do 
Gdańska. Na raucie przedstawiono W 
księciu Ovien d'Aosta. w którym Rose
marie i Blanka poznały jednego z naga
bujących ]e na plaży donżuanów. 

Baron był zachwycony tern, że Jego 
córka podobała się księciu i zaprosił g> 
do siebie na polowanie. Po 
do Lodzi nastąpiła jesienna słota 

Baronowa została opętana przez de
mona gry i nie można jej było wyciąg
nąć Książę wyprowadzi ł Koscmarie ns 
strzelnicę gobębl, gdzie popisywał się 
swą zręcznością. 

. -o - : 

powrócę 

ców do przyszłych poczynań krymina
l istycznych. 

Od tych mistrzów i poławiaczy nie
letni więźniowie są na szczęście odse
parowani zupełnie. 

Korzystając z uprzejmości naczelni
ka więzienia przy ul. Kopernika — p. Tu 
geniusza Umgeltra — śpieszymy do nie
przystępnych dla przeciętnego człowie
ka murów tego domu kary. 

Warta zarówno przed gmachem jak 
i w bramie snać powiadomiona o naszem 
przybyciu — ustępuje uprzejm e z drogi. 

Klucz zazgrzytał w zamku i po chwi
l i ciężkie drzwi z hukiem zamknęły się 
za nami. 

Jakko lwek przyzwyczajeni jesteśmy 
do tego rodzaju nieprzeciętnych wizyt i 
chociaż nieraz przyszło nam się stykać 
z te£o rodzaju ponurą rzeczywistością — 
to jednak przyznać trzeba, że znalazłszy 
się w samym środku tej 

wyspy karnej 
oderwanej jakoby od ludzi, — świata — 
doznaliśmy uczucia jakiejś niewysłewio-
nej przykrości. 

Jednak silne poczucie świadomości, 
że za chwilę stąd wyjdziemy p r z y w i o d 
ło nam zupełny spokój i dodało humoru. 

Wolnym krokiem skierowaliśmy się 
do weiicia frontowego, gdzie na parte:ze 
mieści się kancelaria więzienna... 

• • • 
Gabinet naczelnika więzienia przy 

ul. Kopernika. Pokój urządzony z powa
gą, ale i elegancją, ładnie umeblowany. 
Tylko kraty okienne wskazują, że znaj
dujemy się iednak we wnętrzu więzienia. 

Tutaj przed biurkiem dość często za
trzymuje nowy, przymusowy pupil na
czelnika. Jest to dzieciak — przestępca 
lat od 10 do 17 włącznie. 

Okradł kogoś lub dokonał innego 
cięższego przestępstwa. Młodociany 
przestępca stoi przed naczelnikiem prze 
ważnie, mały, nędzny, przybrany w prze 
pisane szare ubrania, zarówno krojem 
jak barwą różniącem się od unifoimu in
nych starszych więźniów. 

Łachmany swoje zostawia w magazy 
nie, tak samo jak zostawił liczne insek
ty w łaźni i bujną czuprynę u fryzjera. 

Stoi zazwyczaj ponury, zacięty i chęt 
nieby nic nie odpowiadał na zadawane 
oytania. Naczelnik bierze go bliżej do sie 
bie f przyjacielsko, ciepłym głosem pyta 
o rV żne' rzćcży. - •• • • -

Wówczas nietylko otwierają się usta, 
ale i dusza małego przestępcy. 

• • • 
Warunk i , w jakich się tutaj znajdują 

nieletni przestępcy — mówi p. naczelnik 
1'mgelter — nietylko nie dadzą się po
równać z warunkami, w jakich żyl i na wc l 
ności jako dzieci ogromnej i nieodpartej 
nędzy, ale nawet z temi, w których się 
znajdują dzieci przeciętnego pracowni

ka czy urzędnika. 
— Czyż może sobie naprzykład po

zwolić przeciętny pracownik dostarczyć 
dzieciom swoim sypialni do której 

w dzień nik ł nie wchodzi? 
Wszyscy bez wyjątku uczą sję tutai 

pod kierunkiem życzliwego im nauczy
ciela, poza tern pracują w warsztacie sto 
larskim. . 

Do pracy garną się niektórzy bardzo 
chętnie Posiadają rozkład dnia, k tóry 
jest szczegółowo ułożony. Wstają rano o 
godz. 6.3O. Po uporządkowaniu sali, my-

P i e r w s z e k r o k i n a r c i a r z a . 

ciu i gimnastyce, którą uprawiają w spe
cjalnych sportowych spodenkach latem 
na wolnem powietrzu, zimą w izbie — 
udają się do pracy stolarskiej. Nauka ta 
pod kierunkiem instruktora t rwa trzy go 
dżiny. (W najbliższym czasie powstanie | 
tu zakład introligatorski). 

Następnie rozpoczyna się dwugodzin 
r a nauka języka polskiego, arytmetyki , 
bistorji i geografji. Poza tem chłopcy po
siadają do swej dyspozycji bibl iotekę 
oraz uprawiają różne sporty, jak: p :.łkę 
nożną i t. p. 

Jeśli chodzi o dziewczęta, to, poza 
nauką prowadzoną systemem pogadanko 
wym — pracują nad robótkami ręcz-
nemi. 

Pan naczelnik — jest wogóle dosyć 
dobrego zdania o swoich wychowankach. 

— Pizeważnie „chłopaki rozgarnię
te" , a doświadczenie życiowe niebyleja-
kie w tym wieku. 

— Kiedy czasem podczas swobodnej 
pogawędki zaczną gadać i opowiadać — 
to naprawdę jest co słuchać.. Przeżycia 
lakie spokojnemu obywatelowi nav.et 
się nie śniły 

— Czy często zgłaszają się z prośba
mi — pytamy. 

— Naogół bardzo rzadko. Wszystko 
co ty lko jest możliwe w życiu więzien-
nem, oni ;uż posiadają. Z tego można ty l 
ko coś odjąć za karę. 

Młodociani z reguły mają widzenia w 
pokoju bez kraty . 

Niekiedy chcąc malca ukarać odbie
ra mu się to widzen ; c. Chłopak w bek. 
ale przecierpieć parę dni musi. Bywa i 
tak. że na zapowiedź cofnięcia widzenia 
z matką — hardy chłopiec odpowiada 
cynicznie: 

— No to nie t rzeba! 
— Jeśli cię to nie mar tw i — nie do

staniesz na obiad kotletu, to może prę
dzej zrozumiesz... 

Kary jednak stosowane są rzadko, bo 
sprawowame jest przeważnie dobre. 

Pomimo warunków tak wzorowych 
— wolność ma zawsze swoje prawa. 

Chłopiec w Miśkiem oczekiwaniu na 
dzień wypuszczenia, żyje w gorączko-
wem podn ;eceniu. 

l iczy każdy dzień 
— doczekać się nie może. 

W dniu tvm znów będzie wolny i 
wyjdzie swobodnie za bramę więzienia. 

Wyszedłby niewątpl iwie znów na nę
dze, chłód, głód. poniewierkę i ludzką 
wzgardę, gdyby nie humanitarna istyttt-
cja o p i e k u n ó w społecznych przy Sądne 
dla Nieletnich która, tak teraz, jak ' 
wprzód gdv ods ; advwał karę — b ;erze 
^ 0 pod swoją knrate'e i wprowadza go 
na nowe tory żvcia t i ćzc łwf tsro obywa
tela. (Stef.) 

T y p o w y obrazek z Bielan pod War
szawą. Początkujący narciarz ma dużo 
trudności z omijaniem drzew. N ie 
wszyscy oczywiście z tych ćwiczeń 

wychodzą bez zadraśnięć. 

Losy bibliotek bogacza. 
C e n n e u n i k a t y . 

W roku 1887 Luiza Rotszyld założyła 
dla uczczenia pamięci swego ojca, Karo
la, 

blbljotekę, 
która z biegiem czasu wzrosła do 100 ty
sięcy tomów. 

Ut rzymywana przez rodzinę frank
furckich magnatów, utraci ła w okresie 
inflacji tak kapitał zakładowy, jak i na
stępne fundacje, jakich instytucji nie ską 

Narkotyk w mieszkaniu 
mśijonerki. 

N i e p o c i e s z o n a w d o w a . 
Niezwyk łe wrażenie w całej Amery

ce w y w o ł a ł o samobójstwo bardzo pięk
ne j i bardzo bogatej wdowy ; po ntJbdym 
miijonerze amerykańskim, Adolfie" Benti 
Ste in ie , zmar łym przed ki lku miesiącami 
tragicznie podczas katastrofy lotniczej, 
p. Doroty Bennstein. 

P. Bennstein przejęła się bardzo tra
giczną śmiercią swego męża. z k tó rym 
zapoznała się w romantyczny sposób. 
By ła bowiem zajęta jako sprzedawczy
ni w jednym z magazynów nowojor
skich, które należały do Adolfa Benn-
stcina. Pewnego dnia Bennstein zjawił 
się osobiście w o w y m magazynie, prag
nąc w nim przeprowadzić 

kontrolę. 
Zwróc i ł wówczas uwagę na fascynująco 
piękną sprzedawczynię i wdał się z nią 
w rozmowę. Odtąd w i zy t y Bcnnstelna 
w tym magazynie s tawały się coraz 
częstsze, aż wreszcie milioner oświad-
czy i się o rękę ubogiej dziewiczyny i na
turalnie został przyjęty. 

Małżeństwo by ło bardzo szczęśliwe 
i młodzi uchodzili w Nowym Jorku za 
parę bardzo dobraną i dobrze ze sobą 
żyjącą. Można sobie zatem wyobraz ić , 
jak s t rasz l iwym ciosem by ła dla pani 
Bennstein tragiczna śmierć jej męża, któ 
ry zginął 

podczas katastrofy lotnicze]. 
Młoda. wdową ( nie^ okaz^yftała wpraw
dzie żadnych.óznąk ż a l ą - ^ ] b y ł a jednak 
niepocieszona. Wreszcie doszedłse-y dc 
przekonania, iż świat bez męża nie 
przedstawia dla niej żadnej wartości , po 
stanowiła odebrać sobie życie. 

Uczyni ła to w sposób bardzo o r yg i 
nalny. Trucizna czy też rewolwer wy
dawały się jej nieetycznemi formami o-
puszczema tej ziemi. Postarała się za
tem o jakiś wschodni p łyn odurzający, 
przy którego pomocy pozbawiła się ży
cia. 

Samobójstwo pięknej, młodej ł nie
zmiernie bogatej kobiety wywołało w 
Ameryce silne wrażenie. 

pi la rodzina Rotszvldowska. Celem oca
lenia bibl ioteki, rodzina zrzekła się obec
nie jej własności zaproponowała przeję
cie cennego księgozbioru radzję.mjej -
skiei Frankfur tu. — Propozycja została 
przyjęta i biblioteka, posiadająca liczne 
cenne unikaty, stała się obecnie 

własnością miasta. 
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. , s troje. płynące potokiem bank 
świata — oto źródła zazdro-

'l|t» "ów ludzi, szukających szc«C*-
a snvm Brzegu, w księstwie Mo 

81̂1 wyobraźni nagle, na tle tych 
' zarysowała się niesamowita 
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dla amatora . 

dą na 9 k i ^ / l N n a z wielu ofiar. Na to wspom 
mejsze bard*"]" ' u>semarie wzdrygnęła całem cia 

| , v "słyszała huk strzału... Ach. to 
przecież ty lko jeszcze jeden go-

t i r aux p i g e o i i s " z ręki jei do szycia i y ? , , 
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-JJHK*^'1 Pilnująca dobrych obycza-: 

m,: 1^ 1 ia sam na sam z prawie ob-
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10. Praca ( . s

L

Z V s t k ( ) wydawało się iej stra-
ręcznych, rna4łS/ v ^ ras /nem iż zapragnęła z ca 
enecką roboMMn. . ' " ^ leźć sie z kimś bliskim, za 

Kaufma<w«*fv L . | ° r t ' m t i motrłabv sie zwierzyć 
na . j 1 wątpl iwości. 
" p o r ę c z e m a ^ S t r j ^ w ' 1 s i c właśnie ' t r iumfują 
•zo Maja Jo, celnych strzałów, książę. 

— Książę — rzekła do niego K ł a 
mane z ożywieniem — może pójdziemy 
iuż po mamę dp kasyna. 

— Z ochotą — odparł. — Sądzę, że 
ezas już na obiad. 

Kiedy znaleźli się wśród stol ików 
Cafe de Paris. Rosemarie zaproponowa
ła, aby sam poszedł po baronową do ka
syna. 

— Ja tu zaczekam przy stol iku. Każę 
sobie podać kawy — dodała. 

Została sama. 
Jej niezwykle fascynująca postać, sie 

dząca samotnie przv czarnej kawie, za
częła -odrazu zwracać uwagę przecho
dzących i siedzących w kawiarni męż
czyzn. 

Kto* rzucił jej na stolik różę.' 
Zaczepiali ją bezczelnie. 
„Najwidoczniej biorą mnie za koko 

tę" , pomyślała. • 
Nie wiedziała, co z sobą począć. Łzy 

zakręci ły się jej w oczach. 
Jakiś-mężczyzna, może ten sam. któ

ry rzucił jej różę. podszedł do jej stoli
ka: p rzy łożywszy r p k p 'Jo roud^ k;>^"-
lusza, spyta ł : 

— I J ermettez?.. . 

Już chciała wstać. "gdv wprost ze 
schodów kasyna zbiegła ku niej Blanka 

Była czerwona, jak burak: spocona 
twarz jej błyszczała, rozczochrane Wło 
sv w nieładzie f ruwa ły na wietrze z pod 
beretu. 

Kiedy dziewczęta spotkały się mię 
! d z v stolikami, rozstawionemi na placu 
przed „Cafe de Parls", usłyszała głos 
mężczyzny, k tóry tak obcesowo przed 
chwila usi łował nawiązać znajomość z 
baronówną. 

O dz iwo — mówi ł poprawną polsz
czyzna : 

— Czy mnie oczy nie mvlą? Panna 
Blanka w Monte Car lo? ! 

— Kto to? — spytała trwożnie Rose
marie. 

— Ach. to przyjaciel mego opiekuna 
— odpowiedziała niemniej zdziwiona 
spotkaniem. 

Nieznajomy już ściskał rękę Pianki 
i prosił o przedstawienie go przyjaciół
ce. 

Usłyszawszy jakieś obojętne nazwi
sko, wypowiedziane przez koleżankę, 
skinęła leciutko głową, a zmarszczoną 
brwią starała się okazać niezadowolenie 
z nowej znajomości. 

— Ach proszę mi wybaczyć — sta 
rał się usprawiedl iwić przyjaciel opieku 
na Blanki — myślałem, że tego... 

— Myślałeś pan. że jestem kokota— 
wypal i ła Rosemarie, czerwieniąc się. 

— Ach. cóż znowu — zaprzeczał 
dość nieszczerze... 

— Przepraszam pana - nrzerwała 
mu Rosemarie oprysk l iw i mam do 
pomówienia z koleżanką 

Wzięła ją pod rękę i uprowadzi ła w 
stronę balustrady nad morzem. 

Niczrażony ostrą rekuzą „uc iąż l iwy 
rodak' - podążył za niemi. 

— Panno Blanko — mówi ł — gdzież 
pani mieszka? Musimy się spotkać ko
niecznie. • , 

Rosemarie chciała powstrzymać jej 
odpowiedź, ale Blanka już skwapl iwie 
rzuciła za siebie adres: 

— „Palais des Anglais". 
— Jeszcze raz przepraszam za nicpo 

rozumienie — wołał za niemi. — Mam 
nadzieję, że się przeprosimy. 

Kiedy już zostały same. Rosemarie 
spytała: 

— Co sie tam dzieje? Jak ty wyg lą 
dasz?... A mama?... 

— Pierwszy raz twoją mamę widzia
łam tak rozegzaltowaną. 

— No. co co? — pytała Rosemarie. 
zaniepokojona. 

— Baronowa miała przy sobie nie
wiele pieniędzy. No. dla mnie by łby to 
majątek. Bardzo prędko to wszystko 
przegrała. Więc pożyczyła ode mnie. 

— Od c iebie?! 

— Tak. Mia łam wszystkiego 400 fran 
ków. By ło to wszystko, co wzięłam ze 
sobą, abv zagranicą nic bvć tez grosza. 
No i potrochu. po 10, 20 franków twoja 
mama wszystko przegrała. I co się tro
chę odegrała, to zaraz dubeltowo wpa
dała. Na szczęście przyszedł książę... 

— P . . . 
— Nie w iem Zaopiekuje się barono

wą przynajmniej Bo ja, przyznam ci się.j 
by łam już mocno zaniepokojona. Ręce 

jej się trzęsły, miała wyp iek i i taki dz i 
wny wyraz oczu. 

— Dlaczego mamę tam zostawiłaś? 
Trzeba było... 

— Pani baronowa anł słyszeć nic 
chciała o opuszczeniu zaraz kasyna. A 
książę prosi ł mnie. żeby ciebie uspokoić, 
bo jesteś sama w „Cafe de Paris". 

— Czy myślisz czekać tu na nłch? 
— Czy ja w iem. Może zaczekajmy. 
Spacerowały przed frontonem kasy

na, siadały na ławkach, znów spacero
wały. . . 

T łumy łudzi opuszczały kasyno, lecz 
wśród nich napróżno zniecierpl iwione 
iuż dziewczęta szukały baronowej i ksie 
cia. Wreszcie zdecydowały się jechać 
do Nicei. 

Jeden z l icznych składów oociągów, 
zestawionych z samych wagonów p ierw 
szej klasy, a obsługujących pobrzeże 
księstwa Monaco — w parę minut prze
rzucił je z Monte Car lo do Nicei. 

I^osemarie kazała sobie i koleżance 
podać obiad do numeru. 

Kilka razy obie wychodz i ł y na dwo
rzec kolei i stację t ramwajów, zwożą
cych gości kasynowych do Nicei. 

Po jedenastej w nocv, gdv baronowa 
jeszcze nie z jawi ła się w mieszkaniu, 
Róże ogarnął taki ne rwowy niepokój; że 
Blanka zaproponowała koleżance, aby 
pojechały po matkę do kasytia. Rosema
rie skwapl iwie zaakceptowała projekt 
Blanki: Autem pojechały do Monte Car
lo mieląc szofera s h v śpieszył. 

CD. C- n.) 
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n stolicy. 
Zyc e Warszawy w folku 

W I E R S Z A C H . 
W a m . TOW. Ko'.p\ iloiasdowyf.il wystą

piło do magistratu st. Warszawy o przedłu
żeń i-.- KONCESJI m jsl.IEJ na EKSPLOATACJĘ 
k o l e j e k dojazdowych Jal)lonuo — Wawer-
skiej i Wilanowskiej na podstawie konwen
cji POLAKO-bela j-l»;EJ z i. 1923; RALYFIKI>»A-
nej przez obydwa państwa. Tow. uważa, 
że na podstawi- tci konwencji ma pr;IWO 
żądać przed! tf.i ita terminu ekfpiracji kon 
cesji o czas tr.v.i u kryzysu, wynikaPICEGO 
% dziaWi a o p M C h a TOW SLWIENL/A. i e 
od 1914 do 1919. Tow znajdowało się pod 
skutkami d z i i ł o i WO;eii!i;ch Pismo TOW. 
nie włika/uii- TERAMI przedłuż!-RSI.i KONCE
SJI, pojos.^wi.IJ.ii- to bezji.iśrodnerni. pora 
cumieniu ruinie (•»<•••..,n>eli 

SWĘ-o Jordanu w garnizonie ł6dzk?m. 
Nabożeństwo w kościele garn zonowym. 

ł.óclź, 1C stycznia. Według kalenda
rza grecko - katolickiego w dniu 19 sty
cznia 

przypada święto Jordanu. 
W związku z powyższem. w dniu 

tvm w kościele garnizonowym o godz. 9 
rano zostanie odprawione uroczyste na

bożeństwo, w które udział wezmą dele
gaci wszystkich pułków. 

W czasie nabożeństwa p rzygrywać 
będzie orkiestra 31 pułku Strz. Kaniów 
skich. 

W poniedziałek zostaną zwolnieni od 
zajęć wszyscy szeregowi wyznania grec 
ko-katolickiego. 

kiełbasy w roli kolji. 
feirny z przeszkodami. 

Przyjął sie wśród łudzi dziwny. » niema 1 nę Cyranka. Nalegania Romka i jego przy 
darł zwyczui hue/,NEI..o obchodzenia imienin. jaeiela Marjalia Kruka sprawiły, że Jarie-
urodzin, rocznie itp. Zamiast laki gość niart czka zgodziła się przybyć wraz z Karolcią 

'NR. IE 

Puste gniazdko robotniKa.r a r n 

Zemsta opuszczonego „ p r z y j a c i e l a * 
ł . ń d ź , 18 stycznia. — Tworzy l i przez 

dość długi okres czasu, bo przez lat 6. 
stadło — nietyle wprawdzie małżeńskie 
ile — stadło... 

Bowiem wbrew słusznie zgorszonej 
opiuji najbliższych sąsiadów oraz kole
gów. Antoni Maciaszek, z zawodu ro
botnik fabryczny, nie chciał ożenić s'ę z 
Marja. Krośniak. Wolał snąć cieszyć się 

kawalerska swoboda 
(chociaż jest już w do.ść ..posuniętym'' 
wieku zbliżonym do pięćdziesiątki) i 
jednocześnie korzystać z wygód domo
wego ogniska. 

Żyl i więc ze sobą w tak zwanym 
konkubinacie, czyli — popularniej mó
wiąc na wiarę" Jakie by ło to pozy., e 
— niewiadomo wiadomo natomiast że 
przed kilku miesiącami Marja Krośniak 
uprzykrzy ła sobie taki stan rzeczy :' — 

wić sie. że przyszedł na świat w t a k i m 
p a s k u d n y m czacie, że żvć m u nrzyszło w ta 

Pod ług ostatnich danych ogólna l i rz l ia 
uczniów w inr--I..CLI t zkó fMT l powsz« CH-
nycl i w W a r s z a w i e wvno<i l!4 2154 (w r. i . w 
t y m r ias ie 7 0 ( 1 2 ' ) ) ; 102 szkoły (w r. z. 
171 i l iczyły 1030 oddz ia łów ( w r. z. UfKD 
Przec ię tne za ludn ien ie oddz ia łu wynosi ło 
42 6 uczn iów (w r. a. 42 ) Z powyższej ogól 
n e j l iczby oddz ia łów ,dla dzieci żydowskich 
jesl 411 (405). l ) / iee. i w w i e k u n o n i i a l u y i i i 
by ło w 1 klasie 93.7 p r o c , w I I klasie 11.3 6 
proc. w 111 klasie 79 2 p r o c w IV klasie 
' . . . . . . . . . c ie lęciną, ga lare tką z nozek i wódką . H i c 

30.1 proc. w V klasie 74.4 j)roc., w V I 05,5 .!...:„ „., I.. I „ _„ _I_ 

na i m i e n i n y . Janeczka ' lo ja ln ie uprzedz i ł a I K > d " icoh JCIIOŚĆ Mac:a.S 'ka 
opuściła gniazdko,, gospodarza, że nie bierz* odpowiedzialno-

kich k i e p s k i c h c z a s a c h , bałwan cieszy rię śc> za iwa znajoma, bardso dawno już h u - Maciaszek, wróc iwszy PO.:no W nocy 'JO 
domu zastał mieszkanko puste znalazł 
edynie list na stole, w którym kob eta 

z tego, w ó d k ę p i j ę z radości w i a d e r k i e m i w i e m z nią się nie widz ia łu ,h doe/ ły ją 
szaleje z zachwytu , że chodzi po z iemi i ro- słuchy o j e j w ą t p l i w e m p r o w a d z e n i u się. 
bi na bliźnich złe wrażenie. Podobnie ma, 
się rzecz z rocznicą up. ślubu. Maż robi 
przy żonie przyjemny wyraz twarzy. AB 

Strachy na lachy — pomyślał Roniuś i 
dziewczęta zjawiły się na uczcie. Wódka 
i p i w o płynęły żywym strumieniem b n w i o -

dusza jego tka żałośnie , a r z e w n i e i hie- no się wes.iło i wszystko by łoby się dobrze 
dak musi jeszcze przy imownć gości, robić ' k o ń c z y ł o , gdyby. . . 
szczęśliwego i kannie j e l c z e drani zimną 

proc 
Ogólna liczba uczniów w szkołach po

wszechnych którzy przekroczyli wiek szkol 
oy, w>II ,-ili 6.170 (w r z. 7.372). 

• 
Min. Komunikacji skierowało do Zarzą

du DV Warszawy zapytanie w sprawie przy
szłego lotniska w Grochowie Podług planu 
regulacyjnego .przedstawionego do zutwier 
dzenia min. rob. pubł. wysuwa się koniecz
ność wyhudowania jeszcze jednego lotniska 

dak samby się zalał z rozpaczy ale nie wy
pada, bo są goście, bo żona już przy trze
cim kieliszku robi groźne miny i szepcze: 
Stasiu, masz już dosyć, Stasiu bydlaku je
den, nie chlaj już tej gorzały, ho się znowu 
zalejesz jak uieboskie stworzenie. 

UCZTA I M I E N I N O W A . 

ZŁA K A R O L I N K A 
...Gdyby Karolinka nie miała takich 

/be l i Instynktów, jakie miała. Zamiast ro
bić to, co dziewoja w takich okazjach r..hić 
powinna, t j . zamiast flirtować Karolinka 
korzystając z chwilowej nieuwagi domowni
ków skradła z przyległej spiżarni kilkana
ście kiełbas i kawał mięsa wieprzowego O' 

donosiła mu że wyjeżdża do Zduńskiej 
Woli . do siostry swej, że już więcej do 
uic fo nie powróci. 

Maciaszek .wściekł się". Rozejrzał 
się PO Izbie i przekonał nanczn ;e że jest 
sanrutcńki i — uknuł — plan srogiej 
zemsty. 

•jszem: 
Główną 

Kohne v 
V«cigi kur 

Zreal izował go też natychmi 
dał się do komisariatu i z ł o ż y ł ! Stolica t 
nek. że jego przyjaciółka — -flftyciągnąć 

okradła go... 
W rezultacie Marja Krośnt 

zresztą wcale do Zduńskiej 
wyjechała, jeno zamieszkała^ 
iednej z sąsiadek stanęła w dn1 

rajszym przed sadem. I tu okftirpdy san 
w całej krasie pcrfidja Maciaswskie 
je] u : ew nność... 1 ^°"~ a z J 

Marja przyznała się bez ogrrfaztu, 
— opuszczając Mac ;aszka — zalk atrakc 
soba sporo rzeczy, ale wszystk ofzów sztu 
czy stanowią niezaprzeczona i4.zaintere 
IIOŚĆ... 

By ły to : ki lka naczyń kuctt 
kilka sztuk garderoby damskiej 
b ;elizny etc. 

Świadkowie zeznali, że rzcczj 
piła w różnych okresach czasif 
Krosu ak za własne n ;eniadze. 

Wobec takich zeznań >skłrbko<cj, jt 
OSRĄZ św ; adków z iedn';j zaś — dijakiatp m 
nych twierdzeń Maciaszka z » » « . * A n g l 
strony sąd uchyli ł skargę opuszf* • 
.PRZYJACIELA" i uwolni ł Marję 

od winy .i kary. 
No i — każde poszło swoja i 

po 6 latach wspólnego pożycia... 

DTÓW, da 

A 

Anglja b 

y szybl 
, 1 I « I 
Zdobyła | 

*Wialo\ 
FCWH ,KTÓ 

T w m m p o d e ^ s m e n * 

I6óf, IC SŁYCZFLŁA W dniu wczoraj
szym, w GODZINACH POPOŁUDNIOWYCH 

Inneiro zdania był i zapewne jeszcze Ro a " a 5 Z y. i f chustkę i po angielsku wy-
man Zarzycki. Jak to z kalendarza wiado- niknęła się z mi«AZKAALA, nie zwracając na 

gólnej wartość zł. KIO, zarzuciła łup «a^azy-| TLLESZKAŃCY wsi Nowa Wic.Ś. W POWŁT' 
cie łaskim dokonali 

p i ze raża ipcco odkrycia. 
mo, imieniny Zarzyckiego przypadają na 

\ n ten cel przeznacza się leren w p r i s i e re-' dzień 3 sierpnia. Onrocznym zwyczajem i w 
serwatów na Pradze lub u.I Kępie (,», l.u. 
ikiej. t 

siebie uwagi 
Szybko jednak Zarzycki spostrzegł nieo-

Po<łłng danych Magistratu, który po-

ibieglym Romuś z racji swych imie-j '<'c"nić Karolinki.a przyfiomniawsry sobie 
iroHt licznych kolegów, nastawił gra s t rzeżen ia Janeczki szyliko sprawdził za-
, kilka litrów wódki, do powąchania v ' n r t 0 * ' t spiżarni i skonstatował kradzież. 

Uczta zamieniła się w ekspedycję kar 
ną. Zarzycki wraz z towarzyszami zabawy 

roku lilii 
nin sprosił 
niofoti, kilka l i t r ó w w ó d l u , do p o w ą c 
kou-.iku, kilka kilo kiełbasy takiej i owa 

biorą pól p r o c . podatku komunalnego od za i kiej i ld. Mimo t y c h niegłupich p r z y K o t o 
protestowanych weksli, w listopadzie r. z. w a ń Romeczek obawiał się, że imieniny w y P u ^ , ł " « w pogoń za Karolinką i dogonił 
Z A f r o t e s t o w a n o w Warszawie 77.420 weksli padną niezbyt wesoło, a to z powodu bra J9-^°by?o dalej, w i a d o m o , 
na ogólną sumę zł. 2.r» Ul3 292 gr. (w paźdź ko* PICI pięknej, k t ó r a nienajgorzej potrafi S ^ "ow\atmvy skazał Karolinę Cyran 
89.672 na »umę 96.914.4">6 / ł 44 gr.) , gdy umilić c z a s , naturalnie nie na zbyt długą k a n a 6 m l e , i ^ ' węai/-rJa 

me-to. 
Zdarzyło się. że Romek dowiedział się, 

•y listopadzie 1929 r. 122 29(1 sztuk na sumę 
2.1 1311.747 gr. 83, a zatem w listopadzie 

W lefie ua'eżncvm do wspomnianej 
wsi znaleziono ścięta duża sosnę, z pod 
pn :a której wyz iera ły zniekształcone 
szczątki ludzkie. 

Kiedy uniesiono sosnę ujrzano zwło
ki mężczyzny, około 40-letniego. ze 
zmasakrowana do niepoznania ułową i 
zgnieciona klafka piersiowa. 

W chw'!ę później w odległości 150 
metrów od miejsca ZNALEZIENIA zwłok 
ujrzano stojące sanie zaprzężone w part, 
WOŁÓW. 

W san ;ach. na dnie owinięty w ko-

1930 r. w porównaniu % listopadem 1929 r. iż znajoma jego Janina Frymer. zamietuka. 
o 44.878 sztuk mniej na sumę 2.32,'S.4!J.') ła przy ulicy Wapiennej przyjmowała aku-
zł. 68 gr. | ratnie u siebie dawną swą znajomą Karoli-

Żywy człowiek z metryką śmierci. 
Zdemaskowany oszust. 

Z Wilna donoszą: |j?.lną myśl 
W roku 1913 wyjechał ze wsi Gtidań, urzędowego zgonu. 

ce gin kurzenieckicj Wincenty Durkow-
ski do Ameryk i . W ciągu 17 lat w Amc-

Pomvsł swój wkrótce wykonał . Ku
pił w Wilnie blankiet metryk i śmierci. 

rvce Durkowski dorobił się ciężką pr.-łcą który skrupulatnie wypełn i ł , udał się dr 
ki lku tysięcy dolarów 

i przed rokiem powróci ł do swej rodzin
nej wioski , w której pozostawił rodzinę. 

Za oszczędzone pieniądze dokupił 
gruntu i ży łby zapewne szczęśliwie, bez 
kłopotów, gdyby nie chciwość. 

Oto bowiem nie dawała mu spokoju 
^wiadomość, że ubezpieczył się swego 
Czasu w Ameryce na 2.000 dolarów, a 
Co więcej wpłaci ł już pól preinj i . mimo 
iż ta kwota w myśl umowy ubezpiecze
niowej wypłaconą ż o ł n i e dopiero 
Spadkobiercom po jego śmierci. Poczci 
«/v Hurkowski rozmyślać zaczął nad 
sposobem wydostania tych pieniędzy 
jeszcze za swego życia i wpadł na gen-

P I K R R E V O L D A G N E . 

W y b ć r o |ca 

urzędu paraijaluego z drugim włościani
nem - oszustem, gdzie zbadali pieczątkę 
i podpis proboszcza. Następnie sfałszo
wal i pieczęć i podpis. Towarzys two a-
rnęry kańskie na podstawie metryk i 
śmierci, wyasygnowało 2 tysiące dola
rów ale zamiast przesłać je rzekomej 
wdowie, ZŁOŻYŁO w konsulacie polskim, 
celem przesłani?, spadkobiercom. 

I to zgubiło pomysłowego Burkow-
skiego. Konsulat zwróci ł się do sądu po
wiatowego, jako do sadu spadkowego, 
z wezwaniem przesłania wyciągu fami
lijnego zmarłego Durkowskiego, celem 
stwierdzenia 

prawych spadkobierców. 

Jerzy Krzeeki 

ZREDUKOWANY S E I S T Ś I E T 
m. Aleksandrowa. 

Aleksandrów 18 stycznia. Na wczo - | budżetu miasta 
rajszem posiedzeniu' pjezydjt im magi - ina rok bieżący. 
stratu m. Aleksandrowa rozważano pro 
jekt 

Jakież jednak by ło zdziwienie sędzię 
go, kiedy proboszcz wezwany o wyciąg 
famil i jny, nadesłał go wprawdzie, ale t 
wyjaśnieniem, że Burkowsk i żyje i cie 
szv się najlepszem zdrowiem 

W związku z tern polecono Durkow
skiego aresztować. Ten jedn.ik dowie
dziawszy się o zdemaskowaniu oszu
stwa zabrał z domu posiadaną gotówkę 
i w nocy zpieg] w niewiadomym kierun
ku. W pobliżu granicy sowieckiej patrol 
K. 0 . P. zatrzymał podejrzanego osobni
ka, k tó ry usi łował przedostać się niele
galnie ha teren Rosji sowieckiej. Osob
nik ów usiłował przekupić żołnierzy 
wręczając im 50 dolarów łapówki za 
zwolnienie go. Zaprowadzony na straż
nicę zatrzymany przyciśnięty do muru 
podał się za Durkowskiego i przyznał 
się do oszustwa. 

W uwzględnieniu ciężkiego położe
nia materjalnego ooracowe.ny proiekt 
jest mn'e ;szy od budżetu z ubiegłego ro
ku o 13.000 złotych I zamyka się cyfrą 
12fi.000 złotych. 

Projekt ten rozpatrywany b idz ie na 
ua'bliższem posiedzeniu Rady Miejskiej i po uchwaleniu go przesłany będzie U-
rzedowi Wojewódzkiemu do zatwierdzę 
nia. 

KIE [zjecie tĘBmM ze zdrów GłB 1 
NI« DAJCIE «I< NA NIC INNEGO, RZEKOMO RÓWNIE DOBREGO, NAMÓWIĆ 
„OŁŁA" 
TO MARKA WYPRÓBOWANA 
W CIĄFJU HHESIĄTKÓW LAT 

:ioletni C ^ , 
u kości. uL 
u kazało « L n 

tui M i c h a Ł 
es z. kały V . . 

żuch leżał około pięcioletni 
przemarznięty do szpiku kości 

Jak się następnie oka 
przez sosnę był 32-!etni 
man. gospodarz, zamieszkały 
skic.I wsi Hełmy. 

Gutman w dniu onegdajszyl 
się sanami do lasu. na leżącego! 
Nowa-Wieś. celem ścięcia sosny 
stawiwszy w saniach synka % 
zajął się pracą, przy której zginaj 
cznie. zgnieciony pmem olbrzyttj 
sny. Tymczasem pozosta wioli 
piec zasnął w saniach I by łby nl! 
nie znalazł śmierć, gdyby NIE I 
wieOraków. 

Zawiadomiona o powyższef f l j 
ZABEZPIECZYŁA zwłok i tragicznie Ą 
go wieśniaka do czasu n rzep row i 
oględzin sądowo-lckarskich. 

I Moda m 
Praźtią c 

°sowar wvch ok 
"latanie 

" i chwili 
e Dozwoli 

zostawać sama, a on, Roger, potrzebował zamkniętcnii drzwiami, z poza których do-
drugiego ojca. | cłiwl iły śmieć!) i pojedyncze wyrazy. 

Myśl ta nic była mu przykra. Miał R ° K e r tfti** rfyazal uwagi personelu— 
sreić lal, gdy umaił mu ojciec i nie paniię-, ekspeili-itek i manekinów: 
tał KO dobrze. Tera*, gdy rozmawiano, w ! — L z y W 1 , j z i c i e > j«k się zaleca era'*, gdy rozmawiaim, 

, i h b s k a w i c z i n m OBJAWIENIA airaał nowe z.na W C J " Zostawiono drzwi otwarte do pokoju, w ^ c z X M \ ^ m ó ; b 

którym leżał mały Rog«r J a m i n . N.e » P ał ^ 

I n n e jeszcze twarze przesunęły mu się dla n i e w z « t a c ezefejn f i rmy! 
przed oc. y m a , twarze ludzi, w których r.ie-
jasiiyin instyu i i tcm dziecka upatywał stara
jących eię o rękę maiki . Lecz odsunął j ę 
wnzystkie mimowołnym odrucliem swego 
dzii-c.ięcego serca. 

T r z e j p a n o w i e czci ło odwiedzali jego 
matkę . I wszyscy t r z e j pozoslawali w sio-
•iunkach z finną d o m u krawieckiego. 

Pierwazy z nich był p. lolńisz T r i f f c r . . 
•człowiek n ieśmia ły i nieco śmieszny. R y l 

przedsla-yic ic lem f a b r y k i w y r o b ó w w ł ó k i e n 1

 b a r w " ' d e l i k a t n i e l i " odcimi."ĵ wabVe " f * 
niczych. w ol-.eenoic, szefowej firmy był B y . } „ W i e k i e m ' o wybirnem stanowisku i 

< tn id i i ab ciężko m i nieraz wracać do do- zawsze zmieszany, ale pani szefowa odpra - Jbardab bosatrm, jako właściciel o łbr y-1 teau? 
ton- S k ą d i n ą d B i o w u m a m małego awego, v/i:;ła go w y b k o . Z Kr.isen:ała z nim kilko m i e j - fabryki nieporównanie pięknych jed-' 

mnie. Rad hędę się przysłużyć. Żywię na
wet bard/.i«'i wygórowane ambicje, ale nie 
sm : "ni o nich wspominać. 

Alr icnne wówczas przerwała mu dość 
do siefo-j po£pjeAZD>e>i 

Wiem, jakiego mam w panu wartoś 

jeszcze. I sły-zał, j a k m a t k a jego, p a n i 
Adric-nne J a m i n . r o z m a w i a ł a z p r i y j a -

a.1-'•>'• ą. 
— Droga A d n e n n e , — m ó w i ł a p rzy ja -

*ii'.i"ka . — tr iu lno , żebyś znstała sama do 
Końca życia. Jestej już od trzech lat w.Io
wa. T w ó j dom k r a w i e c k i ' rozw iną ł n$ o-
g T f u n n i e . J:\-l to zajęcie za c i ę ż k i e d la sa-
•potnej kob i« ty . A gdy wracasz do d w n u . 
•jjfatajeaa pustkę i nie masz n ikogo , k loby 
«IĘ p ó d l r z y i n a ł i dodał odwagi . T r z e b a , że
li) ś wyszła zamąż p o w t ó r n i e . 

Adr ien i te J a n ' i n o d r z e k ł a : 
— A c h , tak . Po ca łodz iennym gwarze 

— Nic dziwnego! Piękny Rousselin j e s l ' nlowepo pr. yjaciela. Narazie jednak nic 
bard.-o a n i b i Ł u y ! Byłby to niezły interes mam zamiaru rozszerzać interesu. A w wy 

padku potrzeby m a m pieniądze złożone w 
Co do Kozera, nienawidził tego człowie-' banku, 

k a pomimo jego pieszczot, pomimo darów,! P. Chantean ucałował rękę, którą mu 
jak emi g o obsypjwał... może właśnie z po- podała i oddalił się z e smutkiem w o c z a c h . 
OT;ii! tych darów i pieszczot, które nie w y - , — Oto byłby ojciec, którego mi potrze-
dawały mu aię szczere. j ba.—myślał Rcjrer . —Jest taki dobry! Je-

Wkońcu był jeszcze p. Chanteau. | stem przekonany, że kochałby mnie bardzo. f 

Ach! jakże bardzo Roirer kocliał t e g o p. A potem zdaje mi się, że wszystkiemu co MC zaproszenie na j e g o śniadanie 
Chiintcau. Nie był już młody, trochę Sęgl mówi p. Chanteau, wierzyć można. A co do w e . Numer jego: Fleurus 22-43. 

mnie, robiłbym posłusznie wszystko, o o b y — Zaraz, z a r a z mamusiu. J u ł 
rni kazał. Roger pobiegł do przedpokoju i 

Tego rana przy śniadaniu Roger znie
nacka zapytał matkę: 

Mamusiu, dlaczego nie lubisz p. Chan-

cnprawda, ale jakie mądre i dobre miał 

(UL 
w Łodzi 

Legjonlstkl. które pełniły służbę * 
w Ocliomitzel Lcgjl Kobiet w czasie * ' 
kończonej zwycięsko w 1920 roku » 
wały * 1929 r. swój Związek 

Zadatiltin Z. L. P. "jest zornanizow3l> 
aistek w celu zbiorowej pracy w duch* 
śclowyrn nad moralnem I gospodarcz1 

dzenlem kraju, ora« nad wzmocnieni 
obrony: opieki nad grobami zniarlyc 
stek, nad inwalidami, nad rodzinami 
w służbie legjontslek oraz udzielani 
członkom pomocy moralnej i materiału 

Obecnie Zarząd Główny Związku 
'.tek Polskich przystępuje do orgaiifJ 
działu Związku, obejmującego swą 
scią teren całego województwa lódzk' 
>cji>iiistki zamieszkałe w województwo 
kiem proszone są o nadesłanie swych 
dc p. Janiny Jagiełło w Łod/.i. ul. P r * 
łowicza 4 i . m 45, telefon 124-25, któfl 
mienia Zarządu Głównego organizuje Ł 
dział Zwia.-uu Zgłoszenia osobiste w 
k: od 15 do 16 

lfi-31. Powiedz m u , żeby przyszedł' 
na śniadania w piątek, a chętnie! 
|)«rozmawiam w wiadomej aprawin 

Roger zaczerwienił się. PominiOJ 
szedł do przedpokoju, gdzie znajd^l 
te le fon. Jednak nie zdjął słuchawki I 
cając do p o k o j u matki, rzekł: 

— Nikt eię nie odzywa. 
Manewr Rogera nie uszedł IIWA#J 

min. Zaeijłn"ła usta, mówiąc w do^ 
I — No, no.. 
Po ki lku dniach Adrienne g p i 4 

znowu. 
— Roger, kochanie, jestem bal 

j^ta... Zatelefonuj do p Chanteau, 

N 

T-

oczy 

ISogera i w i - « , że go u b ó , t w i a m , ale m a , » ł o w za ledwie i n igdy nawet m e raczyła w a W > Wyroby jeso były istnemi a r c y d z i e ł 
) t l i dz iewięć L t , Ui jest w i e k , w k t ó r y m 
r . f i ł e p i p c powinien poznać autoryte t męż-
myzny. Co do nioee — b»w:em, rozpi«>«z-
f••<•<•. £o zanai i lo . A jednali Lak mi t r u d n o 
»IĘ z i I p c ) i ł o w a ć ! 

R o z m o w a JJBII kobiet wkrótce zeszła na 
SŁINE to ry , zna joma pan i J a m i n pożegnała 

i * 

s;jo rzec na niego 
Roger sam pękłby 

łami co do miękkości tkaniny, pięknych 
śmiechu, gdyby b r y k Raula Chanteau przyniosły Adriennie 

m u p o w i e d z i a n o , że ten wąt ły i wieczn ie ! jaJc na iw ieksze powodzenie. 
; 3 k h y skiirc/OJiy p. Triffon zostanie jego! 
tatusiem. 

W stosunku do p. Cłianteau, Adrienne 
była uprzejma i gościnna. Wobec jego auto 

Adrienne poruszyła się, zdziwiona. 
— Co ci też przychodzi do głowy,'moje 

dziecko? Lubię bardzo p. Cłianteau. 
— Ale lubisz go mniej od p. Rousselin. 

A ja znowu nie-nawidzę p. Rousselin! 
— I za cóż to. mój Boże On przecie lu

bi cię bardzn 

z.em rozmowa telefon'czna trwałsj 
przerywana wybuchami wewołego, *l 
go śniieebn. 

Adrieitine słuchała, eo mówił Ro 
dawał się uszczęśliwiony: 

— Mama kazała panu powieff 
cieszy się bardzo na śniadanie z p 
wtorek. Przyjdzie chętni*.. 

Mówił więcej, niź mu powiedz.'^ 
nita. i znowu pomyślała: 

Tegoż wieczora pisała rlo swej 

Wie d a ł o MII 7,:IJ»aś<": w s e n . 
K z a t e m 

NOWI, 

Zkolei był Jerzy Rousselin, który zajmo rytetu łiandlowe^o. często zasięgała u nie-i — Nie!.. . Wprawdzie zawsze chce mnie przyjaciółki: 
weł się futrami. Uvł to wysoki, przystojny, go rady. Udzielał je j chętnie, interesując całować ,ale ja tego nie chcę. I nie lubię 1 „Tdę za tw-oją radą: wychodź* 

im za- takich panów, co ciągle przeglądają się i f Rau'a Chanteau. Tak zadecydował * \ 
i lustrze... Zabrajiiaez mi to także... A potem | ły Roger. Rez niego możebym 

gupstwo. lecz ten mnlec mnie pr*^ 
ołironiŁ Dzieci ezęatokroó mędrs** 
na»". ' 

T t 1 

• Rng*r , z chwilą gdy i ieu-o l i rozmr.-wa, mężez-.. n.u zawsze b y r d m elegancko ubra- się domem krawieckim i tą, która ni 
i i -ic w łóżku, by zasnąć. j ny o m i ę k k i m i wnikliwym głosie. Roger rzadzała. 
Ale nie zasnął Ślęczył nad tern, co usły- j„ż oddowna zauwaaył, że Kon^elin od-l Roger usłyszał Ueflyś, jak p. Chanteau' - nie -jest to człowiek sJćzery\Z ot co! 

wał. przetrawiał my..!:, a silne podniecenie wiedzał jego matkę, właściwie nie mając do mówił do matk i : 
niej żadnego interesu. Pyni Jamin pwiyj-

Kilka dni później, Adrienne r/ekła db 

INNE 

— Droga pani. mam do niej zupełne syna. 
a trzeba by ło , by matka jfego mowała »o ciięlnie. we wł::snym gabinecie, zaufanie. Jeżeli potrzebuje pani kapitału i łni — Moje dziecko, podczas tego, gdy koń 
wyszła wma4 bo me puwuuia gdzie, pmwad/.iła * nim długie rozmowy za rO W e . rz ic ivw intoresu, pr-oezo liczyć na 1 <»ę Uał, zatelefonuj do p. Rousselin. AuLeui - T - Z -

<faowe 

http://iloiasdowyf.il
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NIKI 
icieia' 

c i S P O R T R 

:cż naty 
tu i złożył 
ófka — 
la eo 

karnawał sportowy w Zakopanem. 
Zawody hippiczne na śniegu. 

Stolica sportów zimowych stara się 
Wyciągnąć i zatrzymać gości najrćrno-

, V R ! l ? i s z e m i atrakcjami. 
t\ 1 ł 6 w n ą r o , « odgrywają 
/.duńskiej 1 imprezy sportowe, 
mieszkała 1 Konne wyścigi góralskie na stadjonie 
incla w ^ i l U V*cigj kumoterek. zawody pi łki nożnej 
l. I tu oka wody saneczkowe, łyżwiarsk e i nar-
Jja Maciasl Irsltj. _ oto tło imprez sportówvch. 
• T. a. 0 " a z Y łyżwiarskie gości z Buda-

się bez ogr Utu, Wiednia i Opawy były na;w ęk-
is /ka — zal | atrakcją dotychczas. Popisy mi-
e wszystk t zóy, sztucznej jazdy wzbudziły ogrom 

Ą zainteresowanie i zgromadziły t łumy 
ozów, darzących huraganem oklas-

aczyn kucnl 
v damskiejJ 

daszka 2 
A R G E opus] 
iił Marie 

k ó w bardziej efektowne ewolucje. 
W dniach 23, 25 i 27 b. m oraz 1 i 2 

lutego odbędą się ogólnopolskie zawody 
hippiczne, bieg naprzelaj . skjor ngi (jaz
da na nartach za koniem i ski-skjoiing 
(jazda na nartach za koniem, na którym 
siedź kawalerzysta) . 

Zawody hippiczne wzbudzi ły duże 
zainteresowanie świata sportowego — 
będzie to sprawdzian z mowej pracy na
szych jeźdźców roztasowanych po puł
kach oraz zgrupowanych w Centrum 
szkn'enia kawaler j i w Grudziądzu. 

Od 26 b. m. do 1 lutego odbędą się 
mistrzostwa narciarskie młodz ków. 

lit Q[ 

Anglja królową szybkości. 
i i i , że R Z E C Z I Wiązanka rekordów 
S n k t d z " " 5 ! A « f r . bije waysU.E . W A T O W E w**fi\ ™ »• W » W »™**{ 
zeznań O S A B K O W , JAK t w i e r d z i o f i c ja ln - raport bry me .est p o i n t y , S Z Y B K A 212 m i l M I M 
v ; ] / a ś - c i k k i e g o ministe-r jum k o m u n i k a c j i . I « m i - godzinę jest dotąd n a j w l ę k . 1 , s i y b k o i c i a , 

' „ A n g l j a , m ó w i raport, osiygrięła rr . znaną . 
w dz ie jach auttvuf>o'in»wi. 

Niepobitym też je * t d n t ą d r e k o r d »Jyb* 
kości, który z d o b y ł l o t n i k O r l e h a t na hydro 
pienie, osingajac 3f»7 m ' ł w g . Ba godzin*. 

twa. 

porl 

ZTO S W O J A 
:o pożycia. 

r r ^ y szybkości na fciemi, na wodzie 
"*U i w powietrzu. 

, J ^ ° b y ł a palmę pierwi-ZEŃHTWII we wwy6t 
T * **intowyeb wyścig l e i •uiomobilowjch { 

*ko«) .który osiągnuł major H»n.y Seegra Nikt też nie prześcignij! w szybkości motn 

eciolctni 
ikti kości. 

okazało 
letni Micha! 
ni es z kały 

P a ń s t w o w a o d z n a k a s p o r t o w a . 
Ustalone zostało sześć zasadniczych grup 

sprawności fizycznej: 1) gimnastyka i pły
wanie do 100 mtr., 2) skoki, 3) biegi Jo 
800 mtr., 4) rzuty .boks, szermierka, ury 
sportowe, strzelanie .marsze, *}) wycieczki, 
biejri narciarskie, łyżwiarskie, konne, pły
wanie do lOOt) mtr., wioślarstwo, 6 ) strzela
nie dla mężczyzn i gry aportowe dla kobiet 

Warunki higieny. 

SPORTY Z I M O W E , A O D Ż Y W I A N I E . 
Nieoceniony środek leczn czy. 

Jesteśmy w pełni ramowego sezonu sport one w kwas moczowy, 
towego .Narciarstwo, saneczkowanie, śliz-1 który ją zatruwa. Stanowią one podłoże roz 
gawka, hockey na lodzie — kwitną, przyczy 
niając się cudownie do uprzyjemniania o-
kresu zimowego nietylko młodzieży, ale i 
tym z pośród starszych, którzy, z ualeiytem 

Komisja stawia wniosek o przyznanie kan-I zrozumieniem istotnych uciech życia, szu 
dydatowi odznaki odpowiedniej grupy i sto . kaię roarywek po pracy nie w zadymionych 
pnia, jeśli kandydat w sześciu grupach w pełnych niezdrowych wyziewów, prze«yco-
dowolnych działach osiągnął con.ijmuiej 
wyniki (minima) , 

przewidziane w regulaminie. 
W zależności od wieku M I » c / y £ n i po

dzieleni są na 7 kategoryj, kobiety na 6 ka-
tegoryj. Odznaki wydawane ją w trzech 
gradacjach: bronzroWą, srebrną i złotą i 
ważne eą na okres dwuletni. Odznaczeni od 
znaką złotą czwartego stopnia zachowują 
prawo noszenia je j uez o b w i ą z k u okreso
wego poddawania się próbom sprawności. 

Po raz pierwszy hędą nadawane odznaki 
na okres dwuletni, patiy04J.)t od 1 stycz
nia 1931 r. 

rówkl ,,MI#« England", na której d r Seegra-
ve zdobył rekord, znajdując jedflocieśnle 
śmierć* w falach jeziora. Podesae tawodów 
automobilowych D U M I E OSIĄGNĄŁ Szybkość 
117 mil ang. na dystansie 200-milowym . 

4clk e l e g a n c k i e g o m ę ż c z y z n y . 

Praktyczność — hasłem męskiej mody. 
Moda męska wykazuje obecnie jedna, 

^ raźną cechę: kró j musi umożliwiać 
•stosowanie ubrania do wszystkich mo 

w v c h okoliczności w ciągu dnia. To 
"matranie podyktowane zostało naka-
*" chwil i bieżącej, która nic może so-

Dozwolić na zbyteczny luksus. 
onegdajszyi 

należącego 
:ięcia sosny 
I synka * 
której zgi 
em olbrz. 
•ozostawiotu 
h i bvtby nil 
gdyby nie 

powyższemj 
tragicznie Ą 

II n rzeprow i 
rskich. 

Na drogie futro niewielu moie sobie' Kapelusze sportowa cieszą «le I zO i i * 
pozwolić Gruby itlster z paskiem lub bez 
paska skutecznie Je zastępuje. 

Prócz tego popytem cioszą się palta 
jedno - 1 dwurzędowe, które mona atu-
żyć zarówno do codziennego użytku Jak 
i przy świątecznych okaajach. 

K O L N E M wzięciem. 
Jako materjał na koszule zefiry i ko-

szwie utrwaliły swoje panowanie. 
Kołnierzyki miękkie i twarde mają 

dfuRlę końce. Krawaty wykazują waory 
jednolite N A całości. 

dzi. 
nity służbę *J 
et w czasie W 
1920 roku » 

t zorganizować 
pracy w duch* 
I gospndarcż' 
I wzmocnień 1 

aml zniartycl 
i rodzinami 
raz udzic-lant 
ej i materjał 
ny Związku 
i do organl: 
i c c r o swą 

jdztwa lódzk 
województv 

sianie swych 
Łod/.i. ul. Pre<l 
n 124-25, którł 

organizuje t(Ą 
a osobiste w 

iy przyszedł I 
k., a chętnie 
ornej spraw-
się. Pomimo 
gdzie znajdo 

jnł słuebawkł 
. rzekł: 
ywa. 

uszedł uwag] 
ińwiąc w do 

drienne sp 

, jestem ba 
Chanteau, 

0 śniadainie 
rus 22-43. 
musiii. Jui 
rzedpokoju i' 
:czna trwał* 
1 wesołego, 

*o mówił Roi 
11 y : 
anu powifd 
iadanie % pi 
ni«», 
nu powiec 
i ła: 
i ła do swpj 

ą: wychodrt. 
adecvdownt ^ 
nożebyni p*f 
•c mnie pr**1 

roó ni»drsz* 

Od lewcl strony ku prawe): I ) Kapelusz z 
chropowatego filcu, 2) Sportowy gładki, 3) Me
lonik z okrągłą główką, 4) Filcowy z obszyciem 
krysy. (h) 

I ) Ubranie sportowe Jednorzędowe, 2) dwu
rzędowe. 3) Marynarka sportowa, 4 Sportowe 
ubranie z wclęteml kieszeniami, 6) Dwurzędowa 
marynarka granatowa (wszystkie te ubrania na
dają się dla młodzieńców od 15 — 22 roku), (b) 

nych oparami alkoholu salach kawiarnia
nych czy restauracyjnych, ale N A swieżem 
Otwartem powietrzu, przy grach i ćwicze
niach sportowy, fizycznych. 

Ażeby jednak aporty mogły spełniać na
leżycie tę swoją doniosłą misję .muszą być 
uprawiane w odpowiednich warunkach hi
gieny. Poza przystosowaniem do celów tre
ningowych, niecięikiem, a mimo to ciepłem 
wyux>dneni ubraniem i M O C N E N I , nieprzema 
kalnem obuwiem, należy nader baczną 
uwagę zwracać i na sposób 

odżywiauid sit; osób 
uprawiających snorty. Znaczne wydatkowa 
nie energji cieplnej wakutek wzmożonego 
ruchu i tem samem spotęgowanej pracy f i 
zycznej, domaga cif Wyrównania przez 
dostarczenie organiamowi sportowca dosta, 
tecznej liczby tak zwanych kaloryj, n y l i 
jednostek, wytwarzających energję cieplną 
i stanowiących materjał do przyspieszonego 
spalania tkanek, jakie towarzyszy wzmożn-
nemu przy sporcie ruchowi. 

Dawne metody pokrzepiania otganiwnu 
alkoholem i spożywaniem znacznych ilości 
mięsa i tłuszczów zostały Uznane przez nau
kę nowoczesną za najzupełniej wadliwe. 
Mi^so ryby ł jeja .pokarmy najbardziej 
obfitujące W białko, mają dla organizmu 
tę stronę wielce Ujemną, że przy spalaniu 
się w nim tego białka powstają tak zwone 
oiała purynowe, szkodliwe dla ustroju 
wakutek tego, te we K R W I zmieniają się 

maitych chorób ^ladewszystko dokuczliwe-
go a tak bard:o rozpowszechnionego artre-
tyzma. Zamiast więc zalecanego dawniej 
odżywiania się pokarmami białkowemi wy
suwa nauka nowoczesna konieczność szuka
nia wytwarzającego energję materjału spa
linowego dla organizmu w węglowodanach 
czyli w pokarmach macanych, cukrze, ja
rzynach i owocach. Z pośród nich cukier 
zwłaszcza posiada wysoką wartość odżywczą 
i potęgującą energję. 

Uważany dawniej tylko za przyprawę, 
niejako za artykuł zbytku, słusznie zyskał 
cukier należne sobie miejsce w jadłospisie 
jako pokarm o wysokiej wartości ENERGE
tycznej. Kilogram cukru daje około 4000 
kaloryj. zwiększając znakomicie sprawność 

i odporność ustroju ludzkiego. 
Pod wpływem «oków żołądkowy ob przecho 
dzi on w łatwo strawną glukozę. 

Najnowszt- badania stwierdzają, że pod 
czae trawienia niektórych pokarmów, a na-
dewazystko cukrów, wytwarza organizm 
ludzki nieoceniony środek leczniczy — in
sulinę, która ma własność silnego pobudza 
nia apetytu. To też lekarze zalecają ludziom 
wydatkującym energję cieplną w stopniu 
wzmożonym np. prsy sportach, spożywanie 
dużych ilości cukru, bądź w postaci mocno 
słodzonej herbaty, lemonjady, czy lekkiej 
kawy Jjądź też w postaci cukru w kawał
kach, którego każdy sportowiec powinien 
też mieć zawsze spory zapasik. 

Zważmy nadto, że cukier posiada niepo 
równane zalety wzjłędnej taniości wobec 
innych odżywek i nieocenionej dla sportów 
ca łatwości zabierania go z sobą przy nie* 
obciążaniu nim zbytnio bagażu prowian
towego. Zaznaczyć też należy, że cukier za
stępuje 1 wielkim pożytkiem zalecaną przez 
niektórych czekoladę w tabliczkach. Jest 
on nietylko znacznie od niej tańszy, ale na 
dewazystko jest pożywniejszy i zdrowszy, 
bowiem nie wytwarza jak ona 

kwasów w żołądku 
i bez porównania mniej obciąża narządy 
trawienia, 0 0 przy uprawianiu sportów sta 
nowi rzecz nader wielkiej wagi. 

Wszystkie powyżej wy łuszczone 'zalety 
cukru czynią go elementarnym środkiem 
odżywczym dla ludzi pracujących fizycznie, 
a tem samem dla wszelkiego rodzaju spor
towców podczas ćwiczeń, treningów i za
wodów. 

RWL»RŁ 
Tł 1' c < , 0we palto gładkie. Jednorzędowe palto. Dwurzędowy ulster. (b 

(J góry: Koszula sportowa z Hanell oks-
fordzkiej. Pod nią: Koszule prążkowane. U do
łu po lewe]: wygodne komblnezy; po prawał* 
-••dżama, z lnianego prążkowanego płótna (h» 

R a d i o - k ą c i k 
PROGRAM ITACJI WARStAWSKIEJ I ROZ

GŁOŚNI ŁÓDZKIEJ . 

Poniedziałek. 
11 JM fty«na! czasu. 
12015 m 13.15 Muzyka gramof. 
13.15 — 13.25 Program dzienny i repertuar 

teatrów I kin. 
16.15 — 16 45 Program dla dzieci. 
16.45 Ryty gramof. 
17.15 - 17.40 Odczyt 1 Willna. 
17.45 — 19.10 Rozmirtośel. 
19.10 - 19.25 Kom. luby Przem. -HandL 1 

program na da natt. 
19 25 — 19.40 P ły ty gramofonowe. 
19.40 Pras. dziermtfk radl. 
19.55 P łyty gramofonowe. 
20.00 Telefonem od naszego genewskiego ko 

respondenta. 
20.10 — 20.15 Płyty gramofonowe. 
20.15 Odczyt o muzyce. 
20.30 — 22.30 Operetka „Cnotliwa Zuzanna". 
22.30 — 22.45 Felieton. 
22.45 — 24.00 Kom. i muzyka taneczna 

Katowice, poniedziałek 408,7 m. 
11.40 Przecląd prasy kraj. 
11:58 — 12.10 Sygnał czasu. 
12.10 — 13.10 Koncert gramof. 
13.10 Kom meteor. 
15.00 Kom. gospodarczy. 
15.20 — 15.35 Komunikaty. 
15.35 Przegląd komun*. 
15.50 Lekcja francuskiego. 
16.15 — 16.45 Program dJa dzieci. 
16.45 — 17.15 Koncert gramol. 
17.15 — 17.45 Odczyt z Wilna. 
17.45 — 18.45 Muzyka lekka. 
18.45 Cod z. odcinek powteść. 
19.00 Rozmaitości. 
19 15 — 19 40 Prof. Wł. Dzięgiel: .,U fródeł 

odrodzenia narodowego na *!astai". 
19.40 Pras. dziennik radj. 
19.55 Kom. Strażactwa Śląsk. 
20.00 Telefonem od jiaszego genewskiego ko

respondenta. 
20.15 Odczyt o muzyce. 

20.30 Operetka i felieton. 
23.00 — 23.15 Kom. meteor, i program na 

dzień nast. 
23.15 Odczyt ang. z Krakowa. 
23.30 — 24.00 Muz. taneczna. 

Koenłgswusterhausen. ponledz. 1634,9 M . 
16.30 — 17.30 Koncert. 
18.00 — 18.25 Dr. Kurt Singer: „Medycyna a 

muzyka". 
18.30 - 18.55 Prof. K. Schmltt: .Państwo no

woczesne". 
19.00 - 19.25 Anielski dla początk. 
2000 Tr. z Monachtum. Nas*. ,J)ie Plck-

włckler" słuchowisko. 

M a ł y 
t o n a j m i l s z a I n a j t a ń s z a r o z r y w k a d l a d z i e c i i m ł o d z i e ż y , 

w i ę c ś p i e s z k u p i ć N r . 3 . 
t e g o n a j c i e k a w s z e g o p i s e m k a . 

Interesujące powiastki, bajeczki i w ie rszyk i , l iczne ko lor - we obrazk i , 
ciekawe zagadki—dadzą duto rozrywki, zabawy ł poży tku . 

Pojedynczy egzemplarz kosztuje tylko 10 groszy. Do nabycia w Ło-
lz i w •dminłstracji przy ulicy Piotrkowskiej 11 , na prowincji u wszyst-
ich kolporterów „Echa" W prenumeracie „Mały Kur je r" kosztuje z a l e d w i e 

rtr. miesięcznie lub 1-30 zł. kwartalnie wraz z odnoszeniem do d o m u , 
ednte przesyłką pocztową. 

D z i e l n y w o j a k S z w e j k 

na srebrnym ekranie. 
„Przygody dzielnego wojaka Szwejka' 4 , któ

re s taktem powodzeniem grane byty w Teatrze 
Miejskim w Łodzi 1 niezapomnianym Michałem 
Zniczem w roli tytułowej, doczekały sie 

przeróbki filmowej. 

Jedna z w y t w ó r n i austrackich pod kierowni
ctwem profesora Rudolfa Beera. dyrektora te
atru Ludowego w Wiedniu, przystępuje do rea
lizacji filmu mówionego, osnutego na tle te] po
wieści i sztuki. » 

W roli Szwejka wystąpi słynny Max Pal-
lenberg, odtwórca tej postaci w teatrze wiedeń
skim. 

— — x x 

, Bez serc — bez duszy" 
n a e k r a n i e k i n a „ P a l ą c e " . 
W dramacie obyczajowym „Bez serca, bez 

duszy", główną osobą jest Mafja (Henny Por-
ten), żona obywatela zlemsikiego; SKAZANA tra 
bezdzietnosć wskutek nieszczęśliwego wypad
ku. Marla usuwa się. DAJĄC możność mężów, za
łożyć nową rodzinę I mleć potomstwo, którego 
pragnie. Aby zarobić na życie, Maria zosfuła 
guwernantka u przemysłowca Vogta I calem 
tywiofowem uczuciem serca, spragnionego mi
łości, pokochała CÓRKĘ Vogta, małą Haneczkę. 

Złość ludzka dosięgła ją I tam; wypędzona 
Marja waży się NA CZYN szalony: porywa dzie
cko, które, ze swe] strony, traktowane po ma
coszemu przez lekkomyślna matkę (Elżbieta 
Pinajew) lgnie do dobrej wychowawczyni . Sta-
w ! ona przed sąd, Marja Jest uniewinniona 1 
Vogt, rozwiódłszy się z żona, przyjmu.e la po
nownie, lako wychowawczynię swego dziecka. 

Film „Bez serc — bez dusz H MMTESII IJE 1 
wzrusza. Zasługa to, przedewszystkkm. Hen
ny Porten. artystki wesołej klasy dranytyozneł, 
dla którtj specjalnie «tworzono ROŁĘ M u j l . Gus
taw Dlesst, w roli męża. bezbarwny. Elżbieta 
PŁnajew — jako zła żona 1 MATKA — imeco ba
nalna; czarująca kilkuletnia dziewczynka gra z 
umiarem I szczerością wytrawnej ar tywkl . 

Muzyka ściśle dostosowana do obr^sra. 



Doskonały apetyt muzyka. 
Dziwactwa wielkich ludzi. 

Jerzy F ryderyk Haendel t w ó r . a 
..Mcsiasza" ..Samsona" i innych wybi t 
nych dziel muzycznych, by ł wysokim. 
tck r'm mężczyzna o 

kwaśnym wyrazie twarzy . 
Wyra / , ton nie był odbiciem jego cha' 

-akterem. irdvż by ł on człowiekiem po-todnym. a nawet ła twowiernym. 
Kiedy uśmiech rozjaśniał jego twarz, 

/dawa ło się, że słońce wygląda z poza 
chmur 

W Anglj i gdzie przebywał znaczną 3zęść żvc ; a, bv ł znana osobistością, nie-
ly lko dzięki swym zdolnościom muzycz
nym lecz także dzięki swemu dowci
powi . 

Powszechnie by ł też znany jego zna
komity apetyt. 

Pewnego razu udał się Haendel na przechadzkę nad brzegi Tamizy. Po spa
cerze zapukał do państwa Harcastłe 
Zachariasz Harcastie bvł znany n przy
jacielem poetów malarzy i muzyków 

Tego dnia zaprosił on k'lku przyja
ciół na śniadanie. Czekano właśnie jesz 
cze na jednego, k tóry się nieco spóźnił 
Haendel na widok zastawionego stołu 
poczuł tak gwał towny głód że nie mo
gąc się opanować, poprosił w tajemnicy 
gospodarza o parę „sandwiczów" (ka
napki). 

Raz się zdarzyło, że Haendel. wstą
piwszy do restauracji, zamówił danie 

dla 2 osób. 
Po dłuższej chwi l i wezwał gospodarza 
z wyrzutem, dlaczego tak długo m u s i 
czekać. „Czekam na pańskiego towa
rzysza" — rzekł gosp-ydarz. ..Ja jestem 

swoim towarzyszem, — proszę 
najszybsze podanie jedzenia" —-
wiada Haendeł 

o jak 

W A R S Z T A T Y 
R A D J O - E L E K T K O T E C H N I C Z N 

J. M. C bart i S- ;a 
u l . G D A Ń S K A 1 3 * . 

Reperacji--świ»tta, aparatów i akumulaforń» 
Ładowanie akumulatorów tylko zt 1. 

W arsztat civnny do 9 wieczór 

Radio w okolicach polarn. 
Spostrzeżenia amerykańskiego o f i r e H 
Oficer pewnego amerykańskiego siat 

ku, który niedawno przedsięwziął wy-
I rawe do Grenlandii, poczynił t - okol i-

Skradzione bogactwo. 
Skarby na dnie mórz. 

Kapitan angielskiej marynarki wojen 
nej, Bertrand Daveen wydał ostatnio bar 
dzo ciekawą książkę p. t. „Skarby ocea
nów", w której w sposób nadzwyczaj in
teresujący omawia bogactwo, jakie znaj
duje się 

nś dnie mórz i oceanów. 
Daveen, który jako, porucznik marynar
ki brał udział w bitwach morskich, pod 
czas ostatniej wojny światowej — pisze 
— że skarby zatopione w czasie od ro
ku 1915 do 1917 wynoszą kilkaset m i 
l ionów funtów szterlingów. Zatopione 
okręty i łodzie podwodne, gdyby je wy 
dobyto stanowiłyby flotę morską o noś 
ności 5.287.962 (KM) tonn, a więc k i lka 
riziesiąt razy większą od flot Angl j i , Ame 
ryk i , Niemiec, Japonji i Francji razem 
wziętych. Złoto, znajdujące się na dnie 
morza, okupiłoby krzywdy, zadane lu 
ciziom prze? woinę i opłaciłoby 

wszystkie długi państw, 
biorących udział w krwawyek x»nasach 
1 9 U roku. 

F ILOZOF. 
Ojciec (podczas obiadu do synna) 1: 

— Zbysiu, jak ci tam poszło dzisiaj w 
szkole? 

Zbyszek: — Tatusiu, nasza pani po
wiedziała, że rozmowy przy obiedzie 
powinny mieć wesoły charakter. M ó w 
my o Pacie i Patachonie. 

CZYSTOŚĆ. 
Mały Piotr icst na obiedzie u swej 

złotki. Je palcami. Ciotka jest oburzo
na. 

— Piotrus ; u. jedz widelcem, pobru
dzisz sob !e palce. 

— Nic nie szkodzi ciociu, one i tak są 
już brudne 

Trudne z a d a n i e . 

M a i s ł e r : Piotrze, podaj mi młot I.. 

Zle jest!... 

• s a m e >gf < 
w n nosi 2 I 

48 102-28. 
* H -

, N«1» 
dc- 2 , 
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cach „polarnych niezwykłe ciekawe 
serwacje i doświadczenia na p o l u j 
wości 

odbiorów radjowych. 
Wśród noimalnych warunków ATFCVIBRT. ipr» 
rycznych tereny polarne byty *T 1 ; ) . 
idealne dla odbioru radiowego. Z j r 
I tdnak. gdy występowała t. zw 
borealis". t. j . polarna zorza p 
stawał się odbiór na normalnych 
lalach wprost niemożliwy. B v w a ł J 
padki tak nagłego przerywania 
bioru, że w pierwszych chwilacbj 
puszczano, iż połączenie anteny i 
nikiem 

zostało zerwane. 

IdUcIdllC 
m uwalane 
î ów iaróv 

Okręl ów był często połącł fc 
stacją radjową dziennika „New J ł 
mes" Z chwilą, gdy połączenie prijj 
lo się, redakcia mogła mieć pewt* 
w danym momencie pod biegun 
miejsce właśnie zjawisko zorzy p 
Zdumiewające jesł natomiast d 
czenie że zorza polarna bynajm 
przeszkadza odbiorowi radjowermf 
iacb krótk ich 

T e a i t r K e w j i 

u l . K o p e r n i k a 1 6 . Tel 184-
doiszd tranwaiami 5. 6. 8. 9 tśj 

Chociaż 4tnorek pracuje 
' puszcza strzale po strzale 
Jasno pochodnia Hymenu 
ule plonie w tym kartiawals-

• Na balach puchy, bo przecież 
kryzys przeżywa gród przędzy 

I na nic Amurku twe swaty. 
1 gdy K r a k ozólny pieniędzy.. 

Z tej sytuacji to tyiko 
z żalem wywrólyO cl mose, 
zgłosisz siw wkrótce w Fundusze 
iak inni-, po zapomogi;. Kem 

Początek p r z e d a t 8 i 10 
W soboty, niedz- i św. 6 ,8 i 

[nią m roi 
W i e c z u r n e r o z r y w k i Ł 

TEATR MIEJSKI : - po pol. ósma to 
brodezo; wiecz. Trazedja Floren 
dwa trzy. 

Teatr Kameralny: — Dobra wróżka. 
Teatr Popularny: — Zarząd przymuso 
Teatr Popularny (w sali Geycra) — K 

tyda. 
Dobry Wieczór: — Wiwat Zakopane. 
Wesoły kącik Astrofi 1 Bawmy sle razfl 
t leui iow: / w t M / y i i l e c . 
Apollo: — MltnSe kozaka. 
Bajka: — Pnżar świata. 
Caslno: — Skąd niema powrotu. 
Corso: - I Kac z Pragi. I I . Ponad śnlef 
Capltol: — Parada miłości. 
Czary : — Ulubienica Maharadży. 
Luna: - • Janko muzykant 
Grand Kino: — Głos serca. 
Mimoza: — Iragedja kochanków. 
Odeon: — Pat 1 Patachon w Lunaparku 
Oświatowy: — Dla dorosl. Varlete; dla 

Trzymajcie Iwa. 

mx 

frszawa, 
|>"rj w b 
uszło d 

_ jurueji Ki 
f s c i u poc 

ZAMIERAJĄCA „VENDETTA" . 

Palące: — Bez serca — bez duszy. f v l a ulic 
Przedwlośn'e: - Moralność pani Dulslkf^wnicż 

Twej nieuchwytni władcy lasów. 
Korsyka pod względem krajobrazu, k l i j zemsty", ale koniec, ność odwetu, który I dawniejszy żandarm Bornea Razem podpi 

matu i ludności obejmuje rażące kontrasty, wymierzano samorzutnie 
Mieszkańcy je j dawniejsi odznaczali się e; I., 
chetnoecią charakteru, subtelnością uczuć, 
porywającą namiętnością. Synowie ich skie
rowali oię na złe drogi. Zanikł typ 

„szlachetnego" bandyty' 
który sam wymierzał sobie sprawiedliwość, 
a jednak nie wolno uogólniać pojęć o tu
tejszych mieszkańcach, bo prowadzi to do 
'icznych pomyłek, jakie spotykamy w po
wieściach i prasie nawet. Jednak pomyłki 
te wynikają z kontrastów, które zaznaczv-
liśmy powyżej 

Przed stu laty już liczba zahóistw spadła 
do 127 rocznie W poiównatru i Francją, 
oblicza się w tym okroić na tę »,imą ilość 
ludności na Korsyce 31 razy więcej zbrodni 
i 13 razy więcej morderstw z premedytacji, 
ale mniej kradzieży i napaści na cudzą 
własność. Słynne zarośla korsykańskie, w 
narzeczu ludności miejscowej zwane ..mąc
enia", ukrywały dwustu przestępców, ska
zanych zaocznie. 

W naszej dobie tylko czternastu bandy 
tów zachowuje się wyzywająco wtrliec pra 

Raj: — I. Żółta kontrabanda, I I 
Azją. 
Resursa: — Ostatnia kompanja. 
Splendld: - Na Sybir. 

Kino- Ieatr „Sty lowy": — Nlbelunz) 
Spółdzielnia: — Kwiat Wschodu. 
Wodewi l : — Miłość Hiszpanki. 
Zachęta: — Powrót z niewoJl. 

Pierwszym człowiekiem, który pomylił wa i iandarmerji . Liczba zabójstw sięga 
się co do mieszkańców Korsyki, był filozof, 30. Jest to bardzo wiele jeszc e, za dużo 
Seneka. 

Wydał o nich sąd następujący: pierw-
szem prawem Korsykan jest zemsta; dru-
giem — kradzież ;trzeciem — kłamstwo: 
ozwartem — brak wiary 1 

Należy patrzeć głębiej, niż patrzał nau
czyciel Nerona. Pokój powoli ogarnia świat 
nawet Korsykę, jakkolwiek jest bardziej 
podobna od innych krajów. I przyznając, że 
jeszcze ma bandytów, postaramy się ich 
policzyć. 

Na początku o«iemnnetego stulecia jesz
cze notowano przeciętnie po 

900 morderstw rocznie 
na Korsyce. W okresie pomiędzy lalami 

ale jest to wszystko 
Są okolice, zupełnie wolne od bandyty

zmu, który szerzy się w cent rum wyspy. 
I ten ośrodek obecni bandyci podzielili po
między siebie na ściśle odgraniczone działy, 
a każdy s tych działów ma swego władcę nic 
podzaelnego, który strzeże go zazdrośnie 
Wymieniamy kilku głównych: 

Jest przedewszystkiem Andrzej Spada, 
który panuje nad la ('marca, na północ 
od Ajaccio, i wzdłuż toru do Vizzvarona. Ad 
jutantem jego jest siedemnastoletni brat je-

u: , swoje groźby i wyroki śmierci 
Na równinie wschodniej, gdzie szumią 

liczne potoki, z których najważniejszy jest 
Kiumorbo (ślepa rzeka) tak zwany dlatego, 
/.e miejscami |>r. epływa pod ziemią, od 
lat dwudziestu trzech panuje Feliks Micael-
l i ; dawniej przestępea, dzdś wielki patrjota, 
i właściciel ziemski ale pomimo wszystko 

bandyta-amator. 
Wkońcu. pomijając kilku pomniejszych 

władców, wspominamy jeszcz? Franciszka| 
Caviglioli, dawniejszego przedstawiciela 
..gwardji" Spady, któremu aż zanadto długi 
język Spada przestrzelił ten organ z odleg
łości trzydziestu metrów. 

Wreszcie ważną rolę odgrywa jeszcze 
Szymon Ettori .ostatni z ,.honorowych" ban 
dytów, liczący dziś lat 55. Skazany jest za
ocznie od rku 1906, co mu nie przeszkadza 
w działalności. 

Dla zbadania stosunków na Korsyce, wy 
jechał tam w bieżącym miesiącu przedsta
wiciel prasy paryskiej. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Henrykowi . 
Wschód słońca 7.35. 
Zachód — 3.57. 
Długość dnia 8.20. 
Przyby ło dnia 0.36. 
TVDZIEŃ 3. 
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T e a t r R e w j i 
W E S O Ł Y K i . 

a l . Z g i e r s k a N r . 1 7 , ( t e l . 193 o" 

Dziś i c o d z e n n e i ^'ńsk, 1 
Seniatyine występy trupy b«l«to*' . ^aziet 

„ASTROFF" Ttns] 

w barwnej rewii p. t. ^ 

.Bawmy się razem 
. i udzia'em pierwszorzędnych l i ł 

sławskich z io t j ą T itarsią na cs»4 

Początek przedstawień 7.30 i 

loro 

W tobotY. 

m 
niedziele i święta 6, 8, i 1 

Gabinet restauracyjny w szafie pancernej 
K n a j o a e m i g r a n t ó w r o s y s t i ch . 

Ki lku emigrantów rosyjskich z za
wodu restauratorów otworzyło w Wie ast|an. Na całei przestrzeni ich olieza- , . . . » 3f , „ 

Z. . - „ » „ • I I . , u • . • , . , aniu nową restaurację p. n. „Bank . 
NI N PNIA H7LNU',PK A KŁNRV U1 IA, f RTCMIPHI. . . . '"X R- .I 
ru niema człowieka, któryby si ę ośmielił 
odmówić im schroniska, sera (brucoiu) i 

1683 — 1715 na ogólną liczbę 120.000! szynki (Ionzu>. 
mieszkańców wyspy zanotowano 28.715 za- Na (zachód od Ajaccio ciągnie się kraj 
bójstw. Sądy cenueńskie nie zadawały «o- dziki, skalisty, o wielkich nieprzebytych 
bie trudu, wtrącać się we wszystkie <prawy lasach. Przez cały rok na wierzchołkach gór 
skalistej wyspy, a stąd powstała .,vendet- spoczywają wieczni śniegi. Je»t to państwo 
ta" ,co nie oznacza dosłownie „mściwej bandyty Bartoli. i jego wspólnikiem jest 

Lokal nowej knajpy znajduie się w 
pomieszczeniu jednego z banków któ-
t y na parę dni przed Nowym Rokiem 

zbankrutował . 
Aby nie ponosić wielkich kosztów 

nrzebudowy lokalu przedsiębiorcy urzą
dzili restaurację w skarbcu podziemnym 

'banku, gdzie mieszczą się safesy. Jako 

gabinety zostały wykorzystane 
szafy pancerne, mieszczące w swer 
t rzu 

po dwie osoby. 
Oryginalne wykorzystanie ban' 

restaurację oraz ciekawość publ i^ 
wiedeńskiej, chętnej zobaczyć "1 

..banku", ściąga olbrzymie tłumY 
Nie obeszło się bez lego, że 

pici młodzieńcy wywal i l i drzwi ! e 

szaf pancernych. 

*<cd.iktvji nacz f lnv : =ranclszek ProbsU ' J d b i t o na w K. 1' 
orzv u!i. \ 

" - nas/ \ nie rotacyjnej 
/ . iwadzkic j nr. 3. 

Za w y d a w n i c t w o odpowiada: W ł a d y s ł a w S u p u ł k o w ' ^ 
7-a redakcie odoowiada: Roman Furmariski. 

L(>(»Zi 

^ t a l UL 


